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0 przełom w pracy ideowo-wychowawczej
HASŁO tegorocznych konferencji budzi wśród nie­

których obawę, że postulat .zbliżenia się wycho­
wawców do młodzieży wpłynie ujemnie na zdyscypli­

nowanie. poderwie autorytet szkoły. Wynika stąd 
wniosek, że pewni ludzie nie odróżniają stosunku po- 
ufalości od zbliżenia się starszych z rfłodymi na pod­
stawie zaufania, serdeczności i zrozumienia.

Szkoła nasza pragnie. wychować młodzież w świa­
domej dyscyplinie, która przecież może wyrastać tyl­
ko w wyniku zrozumienia obowiązków i zadań, jakie 
stawia się przed człowiekiem. Samodzielność. inicja­
tywa. zdyscyplinowanie nie ukształtują się w żaden 
sposób w atmosferze przymusu i nakazu idącego 
z góry, zwłaszcza od ludzi, którym się nie ufa i. któ­
rzy nie potrafią zrozumieć smutków, radości i bory­
kać się ucznia z własnymi słabościami. (...)

FORMALIZM W PRZEKAZYWANIU PRAWDY

LITERATURA, prasa, bardziej uświadomieni ro­
dzice już od dawna zwracają uwagę na fakty 
gładkiego recytowania przez młodzież tekstów o du­

żym ładunku ideologicznym — bez głębszego ich zro­
zumienia i przeżycia. Słusznie wskazują, że na takim 
gruncie może zrodzić się u jednostek słabszych dwu­
licowość. oportunizm, nihilizm moralny; u innych 
zaś trudne powikłania wewnętrzne, a niekiedy zała­
manie w zetknięciu ze sprzecznościami naszego ży­
cia.

Przypomina mi się rozmowa z uczennicą, która zda­
ła maturę z dobrymi i bardzo dobrymi ocenami 
t przedmiotów humanistycznych. Dziewczyna ta obu­
rzała się na naszą politykę oświatową, uważając za 
niesprawiedliwe ułatwienia i preferencje dla dzieci 
robotników i pracujących chłopów. Na pytanie, czy 
nie poznała w czasie nauki szkolnej założeń naszej 
polityki klasowej, odpowiedziała: można je znać 
i z nich zdawać, ale nie musi się z nimi zgadzać. 
W tej głębokiej uczuciowo dziewczynie nie potrafiliś­
my wygrać jednej z najmocniejszych strun psychiki 
młodzieży —■ poczucia sprawiedliwości. Wypuszczając 
tak ..przygotowanych" abiturientów, szkoła nie speł­
niła najprostszego zadania, nie wpoiła im prawdy 
o drodze sprawiedliwej, po której idzie nasz naród 
i na której zdobywa swe ludzkie prawa upośledzony 
od wieków lud pracy.

Cóż dziwnego, że w pewien czas potem ta. zasad­
nicze. zdrowa moralnie i z charakterem dziewczyna, 
wybuchła skargą; wy. rewolucjoniści — ludzie walki 
okresu sanacji czy okupacji — mieliście cel w życiu, 
podczas gdy nam brak wielkich ideałów i poczucia 
wartości tego, co robimy.

Byłoby błędem twierdzić, że taką dziewczynę, któ­
rej przykład przytoczyłam, wychowali nauczyciele, 
nie związani szczerze ze sprawą budowy socjalizmu 
w naszym kraju. Przyczyna leży w czym innym.

WYSTAWA ROLNICZA 
W TARNOBRZEGU

WŚRÓD wielu transparentów i plansz zdobią­
cych pawilony Powiatowej. Wystawy Rolniczej 

w Tarnobrzegu (woj. rzeszowskie) już z daleka wy* 
różnią się napis: „Szkolnictwo podstawowe walczy 
o kulturę i dobrobyt wsi polskiej". Transparent tej 
treści wywieszono, przed pawilonem szkól podstawo­
wych. Wchodzimy do środka pawilonu. Oglądamy 
między innymi kącik żywej przyrody z pięknymi 
i okazałymi eksponatami pomidorów, dyni, kapusty 
i kukurydzy, wyhodowanymi na szkolnych działkach 
doświadczalnych. Są tu eksponaty z Tarnowskiej 
Woli, z Alfredówki, z Kołowej Woli, Rzeczycy Dłu­
giej i innych szkól woj. rzeszowskiego. Działki 
szkolne, skoro potrafiły wyhodować takie okazy, nie­
wątpliwie są wzorem i przykładem racjonalnej upra­
wy roli, dla chłopów w swych wsiach.

Wś,ród zgromadzonych w pawilonie plonów znaj­
dują się eksponaty porównawcze z dziedziny agro- 
techniki, które świadczą, jak wielki wpływ na roz­
wój rośliny ma powietrze i światło, rodzaj gleby 
i zastosowanie właściwych nawozów oraz sam spo-

Pelagia Lewińska 
zastępca kierownika

Wydziału Oświaty KC PZPR

Głównie w formalistycznym przekazywaniu prawdy 
o naszej walce — bez głębszej dyskusji, bez. poparcia 
jej w oczach młodzieży własną, osobistą postawą na 
codzień.

Wewnętrzne życie naszej młodzieży odzwierciedla 
ostre konflikty epoki, które przeżywa dziś naród. 
A konflikty te — to nie tylko walka z jawną re­
akcją i wrogiem klasowym. Znacznie trudniejsze są 
sprawy, związane z odziedziczonym po epoce szlach­
ty i burżuazji ogólnym zacofaniem naszego życia — 
gospodarczego, kulturalnego, obyczajów i organiza­
cyjnych nawyków. Wróg usiłuje trudności te wyko­
rzystać. przy czym największy jego wysiłek skiero­
wany jest na młodzież. Stara się jej wpoić nieufność, 
obrzuca błotem nasze życie, straszy i grozi, pcha do 
bezideowońći i deprawacji, byleby tytko odcinać mło­
de serca i umysły od prawdy.

Im bardziej głęboka i myśląca jest młodzież, tym 
bardziej bolesna jest jej walka wewnętrzna w obli­
czu formalistycznego podejścia części naszych wy­
chowawców’ do spraw ideologicznych.

Wychowawca, który w swej pracy nie dostrzega 
lub usiłuje nie widzieć tej walki, który nie pomaga 
młodzieży w znalezieniu odpowiedzi na to co ją dręczy; 
w pokonywaniu wrogiej argumentacji, a tylko wstrze­
mięźliwie ogranicza się do przekazywania treści prze­
pisanych programem — bez osobistego angażowania 
się w tę walkę, nie jest też w stanie uzbroić młodzie­
ży do niełatwego boju, który ją czeka po szkole.

DOGMATYZM W NAUCZANIU

DRUGIM przejawem płycizny pracy ideowo-wy­
chowawczej. która pozestawia młodzież samą 

z jej trudnościami, jest dogmatyzm, występujący 
jeszcze dość.często w naszym sposobie nauczania. Po­
lega on na tym, żs współczesne osiągnięcia marksi­
stowskiej myśli naukowej przedstawia się jako po­
czątek i koniec wiedzy ludzkiej oświacie i społe­
czeństwie.

Niektórzy nauczyciele mówią o przedstawicielach 
nauki przędrharkSGWskie.1 w sposób pobłażliwie lek­
ceważący, jak gdyby klasycy marksizmu nie podkreś­
lali wielekroć sami, że ich nauka mogła powstać tylko 
w oparciu o dorobek wszystkich wielkich poprzedni­
ków. Toteż smutny jest widok, gdy celujący uczeń 
na egzaminie maturalnym nie jest w stanie wyka­
zać związku, jaki - zachodzi między pozytywną częścią 
systemu Linneusza. a materializmem dialektycznym. 
Trudno też pogodzić się z takim faktem, gdy nauczy­
cielka tłumacz,? dzieciom w jednej z naszych szkół 
wiejskich, że rozwój sadownictwa zaczął się dopie­
ro od Miczurina.

Jaka młodzież może wyjść z takiej szkply. w której 
wielka nauka marksizmu-leninizmu zostaje w podobny 
Sposób skrzywiona przekształcona w sztywny i płyt­
ki dogmat? Może wyjść tylko młodzież, której nauka 
szkolna nie pobudzi do samodzielnego myślenia, któ­
rej nie niepokoi potrzeba poszukiwań — zwłaszcza, 
gdy idzie o prawdę o naszym życiu społecznym. Jest 
to młodzież na pewno dobra, oddana, lecz nie bojo­
wa i stojąca poza walką, która się toczy dokoła. 
Znów warto przytoczyć przykład dziecka dwojga ak­
tywnych towarzyszy. Zdolna dziewczyna, mająca du­
że ambicje w dziedzinie fizyki teoretycznej na pyta­
nie rodziców o jakich problemach społecznych dysku­
tuje się w klasie, odpowiada ze zdumieniem, że prze­
cież to wszystko, co się czyta w podręcznikach i sły­
szy na lekcjach, jest prawdziwe i słuszne, więc nad 
czym tu dyskutować?

ŻYCIE NIE JEST SCHEMATEM
TRZECIM zjawiskiem ujemnym, które odgradza
* dziś znaczną część szkolnej młodzieży od głębsze­

go przesiąknięcia naszą ideą; jest ogólnikowość w uję­
ciu materiału naukowego, który się jej przekazuje. 
Szczególnie groźną w swych konsekwencjach wycho­
wawczych jest ta ogólnikowość tub jeśli kto woli — 
schematyzm •— w ujęciu przedmiotów humanistycz­
nych. Wiele jest takich prawd, które łatwo już dzi­
siaj ująć w gotowe; ogólne i naukowo uzasadnione 
formuły, jak na przykład, że ustrój socjalistyczny jest 
wyższy od kapitalizmu.; że gospodarka uspołeczniona

zapewnia większą wydajność pracy, że socjalizm 
oznacza pełniejszą wolność człowieka itp. Ale właś­
nie takie ujęcie w formuły — bez pokazania, jak te 
ogólne prawdy, prawa, prawidłowości przebijają się 
przez konkretne trudności, sprzeczności naszego ty­
cia. — sprawia, że życie wygląda jednostronnie. Czy 
wystarczy na przykład opowiadać młodzieży, że socja­
lizm to wyższa wydajność pracy? Czy nie trzeba też 
pokazywać — w sposób dostępny dla młodego umy­
słu. jak wydajność pracy człowieka, który dopiero 
co wyszedł z ustroju wyzysku i zacofania, zależy od 
warunków technicznych i odpowiedniej kultury tech­
nicznej. od bodźców ekonomicznych i sposobu ich 
wykorzystywania. <d rozwoju świadomości politycz­
nej? Życie nie jest .schematem, formułką, ale walką 
nieustającą sprzecznych sił i tendencji. Podawanie 
młodzieży twierdzeń schematycznych brzmi z natury 
rzeczy fałszywie, uczy szkodliwego lakiernictwa.

Nauczyciel tylko wtedy przekona naprawdę mło­
dzież o słuszności naszej drogi i wykrzesze w niej 
zapał do walki, jeśli będzie umiał pokazać, jak nowe 
życie przebija się spod próchniejącej skorupy starego 
świata, jeśli będzie odważnie i uczciwie podejmował 
tak zwane trudne problemy.

DWIE GŁÓWNE PRZYCZYNY

C1 ZYM wytłumaczyć fakt, że nasi nauczyciele, któ- 
•Tży w ogromnej większości popierają politykę partii 
i z poświęceniem pracują w szkole i środowisku, wy­

kazują tak często słabość na odcinku wychowania 
ideowego swych uczniów?

Dwie są główne przyczyny tej postawy. Jedna — 
to słabość i powierzchowność teoretycznego oraz poli­
tycznego przygotowania samego nauczycielstwa. Słabość 
ta musi wpływać na brak umiejętności samodzielnego 
analizowania zjawisk i tendencję do chowania się 
pr-.ed nimi za parawan formułek i schematów.

W pracy nauczycielstwa z młodzieżą odbijają się 
zatem błędy samych zakładów kształcenia nauczy­
cieli, błędy ideologicznego szkolenia i propagandy 
w środowisku nauczycielskim. Należy to szczególnie 
wytknąć publikacjom i prasie nauczycielskiej, które są 
za mało dyskusyjne i zbyt oderwane od konkretnych 
problemów toczącej się walki ideologicznej.

Druga przyczyna tkwi w braku bojowego wychowa­
nia nauczycielstwa, którego część unika wyraźnie 
osobistego udziału w walce, jaka toczy się w naszym 
kraju, zdradzając wyraźnie tendencje do zachowania 
pozycji neutralnego obserwatora.

Jeśli do wyżej wymienionych braków naszej pra­
cy z kadrą nauczycielską dodać nieliczenie się z pra­
wami .rozwojowymi psychiki dziecka, z. zakresem jego 
horyzontu, doświadczeń i zdolności percepcyjnych, to 
będziemy mieli w zasadzie kompleks przyczyn, składa­
jących się na słabość ideowego wychowania w na­
szych szkołach. »

TRZEBA stwierdzić, że nauczycielstwo partyjne 
zrozumiało w swojej większości sens wytycznych 

III Plenum. Zrozumiało, że partia zobowiązuje na- 
uczycieli-partyjniaków do odpowiedzialności za tętoo 
życia ideowego w szkołach, za umacnianie więzi bez­
partyjnych. mas . nauczycielstwa ze sprawą budowy 
socjalizmu, za atmosferę wychowawczą wśród mło­
dzieży.

Podstawowe organizacje partyjne w szkołach prze­
łamują częste dotychczas zasklepianie się w partyj­
nym kręgu. Zasługuje na uwagę np. inicjatywa POP 
w Piotrkowie. Aby zorientować się we własnych błę­
dach, organizacja postanowiła zapytać nauczycieli 
bezpartyjnych o opinię na temat swojej pracy. 
Z oceny. nauczycieli bezpartyjnych towarzysze wy­
ciągnęli szereg wniosków i dziś inna atmosfera za­
panowała w tamtejszej szkole.

Trzecie Plenum wysunęło jako jedno z zadań pod­
stawowych podniesienie inicjatywy mas pracujących 
oraz wzmocnienie więzi partii z masami, bez czego 
nie ma leninowskiego kierownictwa masami.. Wyma­
ga to zasadniczego przełomu w stylu . pracy większości 
partyjnych organizacji w naszych szkołach. Przyspie- 

. szenie tegp przełomu zależy od wzmocnienia poczucia 
odpowiedzialności członków partii za postawę całego 
nauczycielstwa, za wzmożenie życia ideowego w szko­
łach.

Lepiej wychowywać! — to zadanie bojowe na okres 
najbliższy. Zespoli cno nauczycielstwo partyjne z ma­
sami bezpartyjnymi, wyzwoli w każdym wycho­
wawcy to. co jest w nim najcenniejsze: pragnienie 
zdobycia szacunku i zaufania młodzieży.

(„Trybuna Ludu" Nr 235)
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Kol. Helena. Zdenkowa,, nauczycielka szkoły w Zborówie k. Mławy, w otoczeniu 
swych uczennic czyta „Pionierską Praivd.Ę“

DUSZE ZOBOWipMIM
CZŁONKOWIE ZOZ i MOZ woje-.l 

wództwa gdańskiego, na specjalnie 
w tym celu zorganizowanych zebra­

niach. zapoznają się z rewolucyjnymi tra­
dycjami naszego Związku. Spośród wie-I 
lu. które podjęły tę inicjatywę, wy- I 
mienimy MOZ-y w Borzes to wie, Proko- 
wie. Sulęczynie. Pcsto.lin.ie. Starym Targu. 
Straszewie. Lipuszu, Liniewie, Starych Po- | 
lenkach. Pogódkach. Pica tym koledzy na- i 
si z tego samego województwa wykonali j 
łącznie około 10 000 pomocy naukowych, 
zorganizowali systemem gospodarczym 
przy czyiinym współudziale uczniów 72 

I pracownie, w tym najwięcej biologicznych, 
geograficznych i humanistycznych oraz 
185 ogrodów miczurinowskich. W powia- I 
tach Sztum, Lębork, Pruszcz, Kwidzyn, | 
Malbork, rozwija się. na szeroką skalę 
uprawa poletek doświadczalnych kukury­
dzy. Przodują w tej dziedzinie ZOZ-y w 
powiatach Pruszcz Gdański i Lębork.

Nauczyciele, szczególnie wiejscy, stara- I 
ją się rozwinąć życie kulturalne w swoich 
środowiskach. W Sztumie, Kościerzynie. ' 
Kartuzach, Lęborku, Krasnej Łące, Łysi­
nie, Grokowie, Gocczegórżu, Rozłazinle 
Redkowicach, Nowej Wsi, Brzeźnie. Szcze- 
rzuni, zorganizowano świetlice gromadzkie. 
Z 24 miejscowości nadesdy zgłoszenia o: 
powstaniu nowych wiejskich zespołów ar- ' 
tystycznych i kól zetempowskich. Z mi- ’ 

| cjatywj' nauczycieli i pod ich kierunkiem 
| rozpoczęto także budowę kilku gromadz- 
. kich boisk sportowych, np. w Gniewie. 
I Pszczółkach i Bagarcie.

Większość nauczycieli wiejskich woje- | 
■ wódiitwa gdańskiego postawiła sobie jako 
główne zadanie pomoc w rozwoju spół- 

I dzielni produkcyjnych poprzez udział w 
; pracach przygotowawczych, kierowanie 
j pracą komitetów założycielskich bądź 
i współdziałanie z członkami juz istnieją­
cych zespołów.

Personel szkół w Tczewie, Głanowie. 
Swibnie, Peplinie, Grabowie przepracował 
2 500 roboczogodzan w okolicznych 
PGR-ach, poza tym zorganizowano bry­
gady rolne dla spółdzielni produkcyjnych, 
a szkoła w Grabowie pomogła ponadto 
wydatnie w zbiorze siana na Żuławach.

: Grupa nauczycieli licząca 26 osób, kiero- 
I wana przez kol. Rózgę z Sopotu, oczyści­
ła z mułu kanał melioracyjny długości 

I 575 m.
Liczne zobowiązania dotyczyły przygo­

towania bazy materialnej szkół do rozpo­
częcia nowego roku szkolnego. Szkoły w 
Tuchnowej, Prokowie, Blachewie, Kamion­
ce już pierwszego sierpnia zameldowały 
o wykonaniu swoich zobowiązań, podkre­
ślając wydatną pomoc, jaką im okazały 
komitety rodzicielskie i gminne rady na­
rodowe.

Zobowiązania pod hasłem „Nasza szko­
lą świadczy o nas" realizują niemal wszys­

tkie szkoły wojew. gdańskiego. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługują szkoły w Li­
puszu, Ełgnowie Górnym, Kiełpinie, Trze­
powie, Suchym Dębie, Wojanowie, Gcści- 
szewie, Dzierzgoń!, Białej Górzs, Stasze- 
wie. Wachlewie, Starym Targu, Łebie, 
Lączyni, Katkowicach i Tawęcinie. W re­
alizacji tych zobowiązań bierą udział nau­
czyciele wespół z całym personelem szko­
ły. Tak np. kol. Bieliński, woźny ze szkoły 
w Tczewie, skleił 30 krzeseł, kol. Nowa­
kowski, palacz, oczyścił piece centralnego 
cgrzewmnia, kol. Urbański, weźny ze szko­
ły w Oliwie, oszklił.wszystkie okna, a kol. 
Liskowski zaoszczędził 30 ton keksu.

Licznie także podejmowano długofalowe 
zobowiązania systematycznego szerzenia 
wiedzy rolnićzej.

Instytut Morski dla uczczenia 50-lecia 
Związku zgłosił zobowiązanie zorganizo­
wania 10 odczytów o tematyce morskiej.

O bardzo cennym zobowiązaniu zreali­
zowanym przez kol. Ludwika Pudełko do­
noszą nam z Brodnicy. Kolega ten — nau­
czyciel szkoły Podstawowej w Budzisze­
wic k. Brodnicy — wykonał modele ma­
szyny parowej i silnika spalinowego, ze­
gar elektryczny, tablicę mnożenia, globus, 
poziomicę, model Pałacu Kultury i Nauki 
i inne. Za przykładem kol. Pudełko analo­
giczne zobowiązania podjęli inni nauczy­
ciele z tego powiatu.

UCHWAŁA
£

Presydium ZG ZZNP
p REZYDIUM Zarządu Głów-

nego ZZNP postanawia 
zwołać V Krajowy Zjazd De­
legatów ZZNP,

Zjazd odbędzie 
szawie w dniach 
października 1955

Porządek obrad 
Referat — „50 1 
Sprawozdanie 
ności Zarządu 
ZZNP
Sprawozdanie 
Rewizyjnej ZG 
Dyskusja nad referatami 
Wybór Plenum i Komisji 
Rewizyjnej Zarządu Głó­
wnego ZZNP 
Podjęcie uchwal.

Biuro Zjazdu

3.
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sób pielęgnacji.
Pracę w szkolnych ogródkach botanicznych poka­

zują na wystawie zdjęcia fotograficzne i wykresy.
Przy zwiedzaniu pawilonu s-zkplnego żatrzyniiije- 

my się dalej przed gablotkami z kolekcją motyli, 
jedwabników i innych owadów. Dalej widzimy okazy 
ptaków’ wypchane przez uczniów.

Na wustawie. uwidoczniony jest także dorobek 
szkól w zakresie pomocy naukowych do fizyk' i che­
mii. Niektóre są wykonane z precyzją przez uczniów 
szkól podstawowych. W wyniku, realizacji zeszło­
rocznych zobowiązań podjętych przez nauczycieli na 
wezwanie' kol. Hawlickiego; sami nauczyciele fizyki 
i chemii wykonali 2 800 pomocy, naukowych.

Na wystawie zobrazowano także ogólny rozwój 
szkolnictwa: rozszerzenie sieci szkolnej, wzrost licz­
bowy uczniów i nauczycieli, budownictwo itd.

Licznie zwiedzający wystawę rolniczą -- chłopi 
I młodzież — z zainteresowaniem oglądali ciekawy 
dorobek naszych szkól.

JÓZEF BOLKA
Rozwadów

Q WIATOWA opinia publiczna, 
O a w tym również i polska 

opinia publiczna, z zaintere­
sowaniem i uwagą śledziła prze­
bieg odbywających się w. Moskwie 
rokowań między delegacjami rzą­
dowymi Związku Radzieckiego i 
Niemieckiej Republiki Federalnej.

Rozmowy moskiewskie zakoń­
czyły się sukcesem. Cel ich został 
osiągnięty. Gdy przed paroma 
miesiącami ZSRR wystąpił z. ini­
cjatywą tak.ićh rozmów, wskazy­
wał, że zadaniem rokowań winno 
być położenie kresu nienormalnej 
sytuacji, jaką bvl brak stosunków 
dyplomatycznych, gospodarczych i 
kulturalnych pomiędzy Związkiem 
Radzieckim a Niemiecką Republiką 
Federalną. W wyniku rozmów mo­
skiewskich w najbliższym cizasie 
rządy obu krajów wymienią amba­
sadorów oraz roapoczną rokowania 
dotyczące rozwoju wymiany gos­
podarczej między ZSRR a NRF.

Dokonania i perspektywy
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Kierownicy zespołów samokształceniowych powiatu 
tarnogórskiego zwiedzili pola doświadczalne Instytutu 
Sadownictwa, w Szcierklańcu. Na zdjęciu: nauczyciele 
wro.z z dyrektorem Instytutu inż. Wojtkiewiczem ob- 
serwują poletko pszenicy jarowizowanej (do artykułu 

7ia stronie 2)

Czy doprowadzenie do normali­
zacji. stosunków było sprawcą ła­
twą? Nie. Związek Radziecki wy­
stępując z propozycją normaliza­
cji stosunków stawiał sprawę jas­
no. Brak normalnych stosunków 
pomiędzy ZSRR a ŃR.F nie sprzyja 
odprężeniu w sytuacji międzyna­
rodowej. Stan ten wykorzystywa­
ni’ jest przez siewców wojennych 
nastrojów dla pogłębiania nieuf­
ności rruędcy narodami, dla podsy­
cania histerii wojennej. Jednym 
słowem, brak tych stosunków’ jest 
na rękę tym. którzy nie chcą poło­
żenia kresu „zimnej? wojnie1" któ­
rzy nie chcą normalizacji stosun­
ków na kontynencie europejskim. 
Nic też dziwnego, że pewne kola 
zarówno w Niemczech zachodnich, 
jak też w USA początkowo wystę­
powały w ogóle przeciwko rozmo­
wom radziecko-bońskim, a następ­
nie z co najmniej podejrzaną kon­
sekwencją przepowiadały fiasko 
tych rozmów. I nawet sukces ge­
newskiej konferencji szefów rzą­
dów czterech mocarstw, nawet na­
stanie w stosunkach międzynaro­
dowych tego, co świat, nazwał „du­
chem Genewy", nie położyło kresu

kampanii pesymizmu wokół mają­
cych nastąpić rozmów pomiędry 
Bonn a Moskwą.

Jakże charakterystyczny dla tej 
kampanii był głos amerykańskiej 
agencji prasowej .United Press", 
która jeszcze w dniu odlotu Ade- 
nauera do Moskwy pisała: „Nie 
oczekuje się. aby w Moskwie na­
stąpiło podpisanie jakiegokolwiek 
porozumienia". Warto też przy­
pomnieć, że pewne koła gorąco do­
radzały Adenauerowi, by w czasie 
rozmów moskiewskich zajmował 
nieprzejednane stanowisko, by wy­
stąpił z jakimiś ..wstępn.rmi wa­
runkami". od których uzależniał­
by swą zgodę na. normalizacje sto­
sunków. Jednym słowem, hy w 
Moskwie przemawiał językiem po­
lityki „z pozycji siły".

Jakże wymowną jest pewna in­
formacja, która ukazała się na ła­
mach burżuazyjnego dziennika 
francuskiego ..Aurorę" już po pod­
pisaniu poro ■umienia moskiewskie­
go.' ..Porozumienie w sprawie’ na­
wiązania stosunków dyplomatycz­
nych — pisała „Aurorę" — wykra­
cza poza ramy układu zawartego 
przez kanclerza z John Foster Dul- 
lesem. Jeżeli uderzyć osobistościom 
zachodnim godnym wielkiego zau­
fania. układ między nimi przewi­
dywał. że Niemcy Federalne nie 
powinny zgodzić się na nawiąza­
nie ze Związkiem Radzieckim nor­
malnych stosunków dyplomatycz­
nych.-a jedynie miały zaaprobować 
kontakty mniej oficjalne". Infor­
macja ta znalanła potwierdzenie w 
innym burżuaźyjnym dzienniku 
francuskim. ..Monde", który pisze, 
że „kanclerz przekroczył dyrekty­
wy ustalone wspólnie z Dulle.sem".

Same rozmowy nie przebiegały 
łatwo i nie były pozbawione sze­
regu krótkich spięć. I tak np. w 
pierwszej ich fazie kanclerz Ade- 
nauer, chociaż ani razu nie użył 
słowa „warunek", chociaż przyz­

nał. że nie można pertraktować z 
ZSRR „z pozycji siły", usiłował 
wiązać sprawę normalizacji sto­
sunków ze sprawą zwolnienia przez 
ZSRR zbrodniarzy wojennych, czy 
też zjednoczenia Niemiec. Rychło 
jednak muśiał skapitulować ze 
stawiania sprawy na tej płasz­
czyźnie, a nadzieje tych, którzy 
sądzili, że rokowania moskiewskie 
zakończą się fiaskiem, co zahamo­
wałoby proces odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej, spaliły na 
panewce.

Jakie jest znaczenie porozumie­
nia osiągniętego w Moskwie i ja­
kie wnioski ono nasuwa? Jak pi- 
Sze zachodnio-niemiecki dziennik 
„Der . Tagesspiegel", ?w Moskwie 
„radziecki punkt, widzenia zwycię­
żył na całej linii". A ów punkt 
widzenia jest następujący: norma­
lizacja stosunków między ZSRR a 
NRF likwiduje jeden z ważnych 
elementów „zimnej wojny", sprzy­
ja więc odprężeniu, a to z kolei 
stwarza pomyślniejsze warunki dla 
rozwiązywania spornych proble­
mów międzynarodowych, a więc 
również i problemu niemieckiego. 
Porozumienie moskiewskie raz 
jeszcze dowodzi. ;ak bardzo owoc­
ną. jak bardzo skuteczną jest me­
toda rokowań. Dowodzi, że na dro­
dze szczerej i rzeczowej wymiany 
zdań można zawsze osiągnąć po­
rozumienie uwzględniające żywot­
ne sprawy zainteresowanych stron. 
Porozumienie moskiewskie — to 
jeszcze jeden dowód realności, po­
lityki pokojowego współistnienia, 
to nowe zwycięstwo ..ducha Gene­
wy". Nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości. a podnosi to bardzo po­
ważna część prasy zachodnio-euro­
pejskiej. podkreślili to rzecznicy 
rządu angielskiego i francuskiego, 
że normalizacja stosunków po­
między ZSRR a NRF stanowi dob­
rą wróżbę dla mającej się za parę 
tygodni rozpocząć konferencji mi­

nistrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw. Porozumienie mo­
skiewskie to nowe wielkie zwycię­
stwa radzieckiej polityki pokoju, 
szukającej wszędzie dróg wiodą­
cych do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. Fakt ten prawie 
jednogłośnie podkreśla prasa za­
chodnia. że wymienimy dla przy­
kładu angielski dziennik „Daily 
Telegraph", który porozumienie 
moskiewskie nazwał „najwięk­
szym zwycięstwem dyplomatycz­
nym ZSRR od chwili zakończenia 
wojny". Jedynie amerykański De­
partament Stanu uważał za sto­
sowne ustami swego rzecznika 
Suydama wystąpić z twierdzeniem, 
że porozumienie moskiewskie „sta­
nowi zwycięstwo Zachodu nad 
zbankrutowaną polityką Rosji wo­
bec Niemiec". Nawet reakcyjna 
prasa amerykańska wykpiwa tego 
rodzaju oświadczenia. A dziennik 
„Washington Post" wzywa rzecz­
ników amerykańskich, aby ^za­
częli przemawiać nieco spokojniej, 
zamiast zachowywać się niepo­
ważnie, jak młodzi widzowie na 
meczu piłki nożnej".

Czy porozumienie moskiewskie 
oznacza, ze rząd boński rezygnuje 
z prób przedstawiania siebie jako 
przedstawiciela całych Niemiec, że 
kładzie krzyżyk na dotychczasowej 
polityce bońskiej. której jednym 
z elementów jest, rewizjonizm? Na 
pewno nie. Dowodem tego fakt, że 
kanclerz Adenauer uznał za sto­
sowne po powrocie do Bonn wystą­
pić na konferencji prasowej z „za­
strzeżeniem" w stosunku do gra­
nic Niemiec oraz z twierdzeniem, 
że przemawia on „w imieniu ca­
łych Niemiec".

Wystąpienie to spotkało się z 
właściwą odprawą ze strony rządu 
ZSRR, który w specjalnie opubli­
kowanym komunikacie raz jeszcze 
oświadczył, że sprawa granic Nie­
miec rozstrzygnięta została w ukła­

dzie poczdamskim, że Niemiecka 
Republika Federalna stanowi tyt­
ko część Niemiec, a drugą częścią 
Niemiec jest Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna.

Swoją głęboką wymowę poli­
tyczną posiada zaproszenie do Mo­
skwy przez rząd rad decki dele­
gacji rządowej Niemieckiej Repub­
liki Demokratycznej. W chwili pi­
sania tych słów delegacja rządowa 
NR.D z premierem Grotewohlem 
na czele przebywa w Moskwie, 
gdzie zakończono rozmowy m. in. w 
sprawie zawarcia traktatu między 
ZSRR a NRD. W traktacie tym — 
jak powiedział premier Bulgan.in 
— zawarte będą podstawowe zasa­
dy, na których opierają się i bę­
dą się nadal rozwijały stosunki 
między ZSRR a NRD. “Potwier­
dzone zostanie — oświadczył pre­
mier Bułganin — że Niemiecka 
Republika Demokratyczna ma pra­
wo swobodnie decydować o prob­
lemach swej polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, włącznie z zagad­
nieniem wzajemnych stosunków z 
Niemiecką Republiką Federalną".

Społeczeństwo polskie z uzna­
niem wita te wydarzenia. Zdajemy 
sobie sprawę, żs normalizacja sto­
sunków pomiędzy ZSRR a NRF 
służy sprawie pokoju, sprawie,- od­
prężenia. Pragniemy żyć w phko- 
ju z całym narodem niemieckim — 
niejednokrotnie dawaliśmy temu 
wyraz. Naszę stosunki z Niemiec­
ką Republiką Dcmckratyczną, 
pierwszym pokojowym państwem 
w historii narodu niemieckiego, do­
wodzą wyraźnie, że może nastąpić 
nowa era w stosunkach między 
narodami Europy a całym narodem 
niemieckim. Warunkiem tego 'jest 
utworzenie zjednoczonego, pokojo­
wego, demcla-atycznego państwa 
niemieckiego. Drogę do tego celu 
wskazuje Związek Radziecki — 
wiedzie cna poprzez utworzenie 
ogólnoeuropejskiego systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego, poprzeć 
systematyczine Zbliżenie pomiędzy 
obecna częściami Niemiec.

MARIAN RÓŻYCKI
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Zjazd w Pilaszkowie

Konkursy i wystawy w szkołach
„Kto wa'czy, ten zwycięża, jutro 
do walczących należy"

(Stefania Sempolowska - z przemówienia 
w Pilaszkowie).

REWOLUCJA 1905 r. w miarę rozwoju 
wypadków pociągała coraz to szer­

sze masy do czynnych wystąpień mają­
cych na celu wywalczenie znośniejszych 
warunków bytu, a jeszcze bardziej ■— 
praw obywatelskich i narodowych. Wśród 
praw tych jednym z podstawowych były 
sprawy szkoły i oświaty. Za bojkotem 
szkoły carskiej wypowiadają się wiece 
rodzicielskie, w ślad za miastem idą chło­
pi i uchwalają po gminach wprowadze­
nie języka polskiego do szkoły, sądu i u- 
rzędu. Uchwały takie w wielu wypadkach 
były inspirowane przez działaczy robot­
niczych, działaczy Polskiego Związku Lu­
dowego. Większość działaczy tego Związ­
ku to nauczyciele. Ci właśnie działacze 
nie czekali na uchwały chłopów, ale sa­
mi wprowadzali w swych szkołach ję­
zyk polski. Pierwszym, który tak postą­
pił, był Ludwik Suda, wówczas nauczy­
ciel we wsi Zawady, pow. łowickiego, 
drugim — Antoni Konewka.

Posunięcia te nie przybrały charakte­
ru masowego i dlatego to na konspira­
cyjnym zebraniu działaczy oświatowych, 
politycznych i nauczycielskich w dniu 
27 czerwca 1905 r„ w Jaktorowie, Stefania 
Sempołowska i inż. Stefan Julian Brze­
ziński przekonali zebranych o potrzebie 
zwołania zjazdu delegatów tajnych kół 
nauczycielskich celem wezwania do wal­
ki o szkolę ogółu nauczycielstwa, i ce­
lem skierowania go na drogę postępu 
i emancypacji zawodowej, kulturalnej 
i politycznej oraz powiązania się ideowe­
go z ludem. „Nauczyciel nie może pozo­
stawać w tyle życia społecznego zwłasz­
cza w przełomowych dla narodu chwi­
lach, jakie przeżywamy" — powiada Sem­
połowska.

Za wyborem miejsca na zjazd przema­
wiała przezorność. Trudno go było zwo-

lać do Warszawy wobec ogłoszenia sta­
nu wojennego, a choćby upozorowano 
zjazd wiecem, to legitymowanie przez po­
licję uczestników pociągnęłoby niezwłocz­
ne aresztowania. Wybrano Pilaszków, od­
legły 5 km od Łowicza, aie uczestnikom 
zjazdu polecono wysiadać na stacjach 
poprzednich, aby nie zwracać uwagi po­
licji. Za wyborem Pilaszkowa przemawia­
ło i to, że właśnie w powiecie łowickim 
i sąsiednich skupili się politycznie zor­
ganizowani nauczyciele oraz chłopi. Chło­
pi ludowcy i robotnicy poustawiali włas­
ne czujki po stacjach i drogach dla bez­
pieczeństwa przybyłych. Akcją tą -kiero­
wał Teofil Kurczak, chłop.

Zjazd, któremu przewodniczy! Zygmunt 
Nowicki, późniejszy prezes Związku, nie 
zawiódł zaufania organizatorów. Uznano 
za obowiązek moralny każdego nauczy­
ciela podjęcie walki o prawo narodu do 
życia, do rozwoju kultury, a więc upow­
szechnienie oświaty. A to upowszechnie­
nie mogło nastąpić tylko dzięki bezpłat­
nej, obowiązkowej szkole zwanej wów­
czas początkową, z ojczystym językiem 
wykładowym. Uznano, że z tytułu swego 
stanowiska nauczyciel musi być tej wal­
ki pionierem i chorążym, ale musi , ze­
spolić się z ludem roboczym wsi i miast, 
jako żywą i najliczniejszą siłą narodu.

Uchwalono poza tym opracowaną pi zez 
Jadwigę Jakołkowską deklarację ideową, 
w której czytamy: „Przez 40 lat byliśmy 
siiigami rządowymi (...) naczelnicy dyrek­
cji naukowych pomiatali naszą godnością 
ludzką (...), musimy pokazać społeczeń­
stwu, że i my należymy do niego i razem 
z nim pracować chcemy. Siedzieliśmy 
dotąd cicho, bo gniotła nas brutalna siła 
rządu. Dziś kiedy carat wali sie w gruzy, 
kiedy biurokracja kładzie się do trumny, 
grzechem społecznym byłoby, gdybyśmy 
wahali się rozpocząć nowe życie".

Wraz z deklaracją zawiązano tajny 
Związek Nauczycieli Ludowych. Zadaniem 
Związku było uświadomienie polityczne 
kolegów i troska o realizację uchwał

O WYŻSZY PLON
WIADOMOŚC o organizowaniu przez 

Oddział Powiatowy ZZNP w Tar­
nowskich Górach narady kierowników 

zespołów samokształceniowych w nieco­
dziennych warunkach, bo w POM-ie. mu- 
siala wywołać w naszej redakcji zrozu­
miałe zainteresowanie. Zapadła decyzja, 
że należy się tam udać.

Na miejscu ckazuje się, że w porządku 
dnia przewidziano nie tylko zwiedzanie 
POM-u w Swierklańcu, ale także Insty­
tutu Sadownictwa a wreszcie przeprowa­
dzenie seminarium i dyskusji. Calosc 
związana jest fc zagadnieniami IV Plenum 
A oto krótki przebieg dnia.

Zwiedzamy POM. Duże zainteresowanie 
uczestników narady wzbudzają narzędzia 
rolnicze zalegające podwórze, intrygują 
zepsute rozpryskiwać?? czy ciągniki. Jesz­
cze ciekawsze są informacje agronoma 
POM-u, ob. Plaży, o działaniu maszyn, a 
najbardziej pouczające — to, co mówi o 
samej działalności ośrodka maszynowego 
nie ukrywając również złych stron. Nie 
ukrywał np. choćby tego faktu, że nie­
którzy ludzie za mało się troszczą o ma­
szynę. że nie dbają o mienie społeczne, 
że musi to ulec zmianie, a w pracy tej 
powinny pomóc koniecznie szkoła i na­
uczyciel. Ujawni! i taki fakt, że POM 
„przestawił" swą pracę: zamiast zabie­
gać o uprawianie poi, położył główny na­
cisk na transport, wskutek czego rolni­
cy narzekali nieraz na brak pomocy ze 
strony POM-u. Zwiedzający nauczyciele 
mieli powody uznać tę szczerą wypo­
wiedź jednego z pracowników POM-u za 
zapowiedź zmian na lepsze.

I warunki lokalowe zapowiadają się na 
lepsze, bo gdy nauczyciele wyrazili nie­
pokój o los maszyn niszczejących pod go­
łym niebem, usłyszeli wiadomość, że bu-

nieczne jest wskazywanie Instytutu jako 
wzoru do naśladowania. Oczywiście 
i ośrodki maszynowe muszą lepiej speł­
niać zadania.

W poszczególnych przypadkach już 
! działa przykład szkoły. Niektórzy koledzy 

sygnalizowali, jak udane plony uzyskuje 
na swej działce nauczyciel kol. Matysek 
ze Starych Tarnowie dzięki dobremu na­
wożeniu i jak jego osiągnięcia zaintere- 

I sowały wieś.
Kol. E. Piskorski z Piekar Śląskich 

zwrócił uwagę na konieczność podniesie­
nia wiedzy rolniczej wśród nauczyciel­
stwa. Zwłaszcza potrzebne jest to biolo­
gom. którym sekcja biologii PODKO win­
na umożliwić systematyczne zapoznawanie 
się z osiągnięciami Instytutu Sadowni­
ctwa.

Poruszono jeszcze wiele zagadnień z 
i problematyki odziaływania szkoły na 
I młodzież i całe środowisko wiejskie w 

kierunku upowszechniania wiedzy rolni-
I czei-

Wysunięto propozycję, by zarówno szko­
ły wiejskie, jak i miejskie poszły w mia­
rę możności śladem dzisiejszej narady, 
a więc odwiedzały PGR czy spółdzielnie 
produkcyjne, by — jak się wyrazi) kol. 
Gładysz, instruktor pow. s. i., inicjator 
dzisiejszej konferencji — PGR-y i spół­
dzielnie zawstydziły się, jeżeli źle pracu­
ją. Czasem byłoby także pożyteczne po­
informować się u przodujących indywi­
dualnych rolników, jakimi sposobami o- 
siągają swe wyniki.

Ogólnie stało się zrozumiale, że za­
gadnienia IV Plenum trzeba poznawać 
ntó tylko ..przy biurku", ale w powiąza­
niu z życiem swej gromady i powiatu.

A. SZUMSKI

zjazdu oraz obrona Interesów nauczyciel­
skich. Mimo konspiracji Związek ten 
liczył 815 członków. Legalnym jego odpo­
wiednikiem. zwłaszcza po przetrzebieniu 
go przez policję, była sekcja Nauczycieli 
Szkól Elementarnych przy Polskim Związ­
ku Nauczycielskim w Warszawie.

Dla realizacji uchwal zjazdu: jedno­
czesnego i masowego spolszczenia szkol— 
udali się delegaci w różne strony kraju. 
Napotykali oni wiele przeszkód, przy 

1 czym najmniej ze strony władz carskich, 
i Te po krwawych walkach proletariatu 
I łódzkiego w -czerwcu były przerażone . 
i i zdezorientowane. Delegaci zjazdu pilasz- 

kowskiego nie spotykali się poza nie­
licznymi wyjątk; mi z obojętnością lub 
odmową ze strony ogółu koiegów, a prze- । 
cięż ryzykowali oni posadą, wolnością, 1 
losem rodziny. Przekonanie, że w walce 
o wielkie ideały trzeba wiele poświęcić, 
udzielało się wszystkim.

Szkoły stały się polskie, jak dym roz­
wiały się zakazy caratu. Nauczyciel włą­
czył się do rewolucji i na tym polega 
znaczenie zjazdu w Pilaszkowie. Wizja 
Polski, jaka przyświecała uczestnikom 
zjazdu w Pilaszkowie i jaką roztaczali 
przad kolegami, zaniepokoiła rodzimą re­
akcję polityczną, społeczną i kulturalną. 
Właśnie delegaci Pitaszkowa spotykali się 
z -kontrakcją Narodowej Demokracji, o- 
strzegąjącą przed warcholstwem, partyj- 
nictwem głoszącą: „Pilaszków to socjały". 

Kontrakcja ta zostawiła swoje ślady, pod 
opieką episkopatu i Narodowej Demo­
kracji wschodziły kiełki późniejszego, nie­

licznego Stowarzyszenia Chrzęści.; ansito- 
Narodowego Nauczycielstwa Polskiego. 
Delegaci jego zdobyli się na memoriały 
do senatora Mamontiera. Poważniejszego 
wpływu kontrakcja ta nie wywarła.

Pilaszków- był wynikiem rewolucji 1905 
r., toteż wraz z jej upadkiem uchwały 
Zjazdu zośtały przez przemoc carską 
zdławione. Przez rok 1906 i następne 
większość uczestników zjazdu aresztowa­
no, wywieziono na Syberię, inni schronili 
się na emigrację, wielu ukrywało się w 
kraju... Przychodziły im z pomocą rożne 
instytucje, wśród nich organizacje nauczy­
cielskie Galicji. Dlatego to na zjeździe 
organizacji nauczycielskiej we Lwowie 
w 1908 roku czytamy znamienne podzię­
kowanie od nauczycieli z Królestwa:

„1 nie żałujemy naszej walki o szkołę 
polską. Wyście nas moralnie poparli 
i przyszliście z pomocą nam i rodzinom 
naszym. Ale z tą pomocą pośpieszył 
i chłop znad Sanu, i góral z Podhala, bo 
on zrozumiał, że jesteśmy mimo kordo­
nów jednym narodem. Ten dawny chłop 
stał się obywatele.pt Polakiem i to nas 
cieszy i napawa dumą".

WACŁAW POLKOWSKI

Fsstyn nauczycielski w Pilaszkowie
1X7 DNIU 2 października br., w 50-tą 
’ * rocznicę Zjazdu Postępowych Na­
uczycieli Szkół Ludowych (1-3.X. 1905 r.), 
odbędzie się w miejscu Zjazdu w Pilasz­
kowie koło Łowicza festyn nauczyciel­
ski. Wezmą w nim udział nauczyciele 
Ziemi Łowickiej, chłopi z okolicznych 
wsi, przedstawiciele zakładów pracy oraz 
delegacje związkowe z całego kraju.

W części oficjalnej festynu przewiduje 
się: odsłonięcie tablicy pamiątkowej na 
budynku mtó-scowej szkoły, udekorowanie 
Krzyżami Zasługi przodujących nauczy­
cieli i chłopów, przemówienia oraz zło­
żenie meldunków o realizacji podjętych 
zobowiązań przez miejscowych chłopów 
i nauczycielstwo.

Na część rozrywkową złożą się: wystę­
py zespołów artystycznych, zabawa ta­
neczna i wiele innych atrakcji.

W dniach 1-5 października br. odbędą 
się również na terenie całego kraju wie­
czornice nauczycielskie, zabawy, spotkania 
z nauczycielami-weteranami itp. organi­
zowane przez oddziałowe komisje K. O., 
kluby nauczycielskie i ZOZ. MOZ ZZNP.

ZBLIŻA się czas, kiedy obchody Mic- l 
kiewiczowskie w szkołach przybiorr i 

charakter masowy. Największe nasilenie 
przeróżnych obchodów, akademii 1 urn- , 
czysto c przypadnie na listopad i gru- . 
dzień i będą się one jeszcze powtarzały I 
przez cały bieżący rok szkolny. Z tych 
też wz .lędów sądzę, że ntó od rzeczy bę­
dzie dać kilka uwag uzupełniających i • 
poszerzających mój artykuł pi........Jak
przygotować wieczornicę Mickiewiczów- • 
«ka" t..Gi- - Nauczycielski1- Nr 15, z 10 . 
kwietnia, 1955 r.j.

Chciałbym tu przedstawić kilka innych 
spoobów uczczenia przez szkoły Roku 
Mtóktówiczowskiego. Do urządzenia li­
stopadowej .wieczornicy pomoże niewąt­
pliwie ogłoszony przez wiele Szkól (np. 
krnkrn-.-' kich), konkurs deklamątcrski i 
recytacyjny. Ma on na celu zachęcenie 
młodzieży do artystycznego wykonywa­
nia utworów poety. Wybór utworów do I 
deklamacji i recytacji był różny, zależ­
nie । d zainteresowań i uzdol nień młodzie­
ży. a obowiązują w konkursie następujące 
ogólne zasady — trzeba opanować i wygło­
sić jeden wtórsz liryczny, jedna balladę, 
fragment z 30 — 50 wierszy z „Pana Ta­
deusza". Eliminacje odbędą się najpierw 
w ramach poszczególnych klas, poczem 
zwycięzcy wezmą udział w eliminacjach 
szkolnych (międzyklasowych). aż wresz­
cie laureatów konkursu przedstawimy ca­
łej szkole i rodzicom na wieczornicy.

In ie szkoły krakowskie i województwa 
krakowskiego postanowiły nie krępować 
młodzieży w wyborze utworów do de­
klamacji i recytacji. Młodzież ma moż­
ność wybrać sobie te utwory, które naj­
bardziej lubi i na j lepię j rozumie. Takie 
postawtónie sprawy doboru repertuaro­
wego daje możność stwierdzenia, w ja­
kim kierunku idą zainteresowania mło­
dzieży'. jak również, w iakim stopniu 
trafnie ocenia ona wartość estetyczną i 
emocjonalną twórczości naszego wielkie­
go poety.

Rzecz zrozumiała, że inaczej podejść 
musiały do zagadnienia szkoły podsta­
wowe, które — nie ograniczyły się wpra­
wdzie do przepisanych programem utwo­
rów — ale rozszerzyły repertuar o pew­
ną niewielką ilość utworów łatwiej­
szych.

Obok konkursów recytatorskich i de-i 
klamatorskich w znacznej ilości szkól ; 
średnich spotykamy się z konkursami na 
najlepszą znajomość życiorysu i dzieł po­
ety, co — rzecz jasna — przyczyni sic 

gi ,'bszego zapoznania się młodzieży 
z życiem, twórczością i działalnością spo­
łeczno-!;:lit -zna n~et.v ■" 
konkursu wymieniono te dzieła i te li­
twory, których dobra znajomość obu.. 
zuje. Te szkoły podstawowe, które taki 
konkurs zorganizowały, ograniczyły się do i 
„Bajek", „Ballad", „Grażyny" i „Pana ’ 
Tadeusza" ppza utworami wymienionymi i 
w instrukcji programowej na rok szkol­
ny 1954 55.

Szkoły licealne rozszerzyły znacznie 
ramy materiałów, których znajomość o- 
bowiązuje uczestników konkursu. A więc ’ 
poza programowymi nlworąmi w-j—aga 

■ się: znajomości wyboru prozy publiey- 
<tveync; według opracowania H. bwpera: 
„Mickiewicz, pisarz demokratyczny" 
(wyd 1947). opanowania życiorysu Mic­
kiewicza na podstawie podręcznika K. 
Wyki: „Historia literatury dla klasy X" । 
oraz II. Szypera: „Adam Mickiewicz — | 
poeta i człowiek" (wyd. 1947). ponadto 
zaznajomienia się z wybranymi przez 
nauc yeleli wykładami z literatur sło­
weńskich. niektórymi listami Mickiewi­
cza i pisanymi do niego listami przyjaciół, 
z artykułami o Mickiewiczu drukowany­
mi w „Polonistyce’', z rozdziałami pracy 
St. Żółkiewskiego pt. „Spór o Mickiewi­
cza" i inne.

Rozstrzygnięcie konkursu następuje na 
posiedzeniach kółek polonistycznych, 
gdzie odbywa się „dysputa" uczestników 
nad życiem i twórczością Mickiewicza w , 
obecności komisji złożonej z nauczycieli 
języka polskiego i najlepszych polonistów 
wyższych klas. W dyspucie tej uczestni­
cy muszą wykazać dobrą znajomość wszys­
tkich źródeł przewidzianych w warunkach 
konkursu i umiejętności, posługiwania się

nimi przv dokumentowaniu swego stanowi­
ska w danej kwestii.

Szkolne wystawy Mickiewiczowskie 
tak licznie przez szkoły organizowane 
w’nny oprzeć się nie tylko na zbiorach 
i bibliotekach szkolnych, lecz sięgnąć po­
winny do rozmaitych zbiorów i bibliotek 
prywatnych — nauczycieli (zwłaszcza po­
lonistów). m’odzieźy i rodziców. Bardzo 
często w prywatnych bibliotekach i zbio­
rach można znaleźć cenne pozycje biblio­
graficzne ilustracje, portrety i przeróżne, 
często mało znane — pamiątki. Z pewno- i 
śćią mo na wydobyć na światło dzienne 
wiele portretów poety i jego przyjaciół, 
jego nauczycieli, tłumaczy, wiele pierw­
szych wydań poszczególnych dziel poety 
itp. Doskonałą pomocą dla organizato­
rów’ wystaw i uroczystości Mickiewiczow­
skich będzie z pewnością gawęda biblio­
filska Aleksandra Semkowicza pt. „.Wy­
dania dzieł Adam Mickiewicza w ciągu 
stul; cia (1926).

Wiele szkół krakowskich i z wojewódz­
twa krakowskiego poczyniło już daleko 
idące przygotowania do wystaw, choć są 
one planowane na późną jesień. Słusznie 
zresztą postąpiły, gdyż zebranie wydań 
zbiorowych dzieł poety — aż po wyda­
nie n-”'odowe i jubileuszowe, wydań 
przekładów Mickiewicza na języki obce, 
zeb”anie szkolnych wydań dzieł poety, 
zgromadcen e prac o jego twórczości (ilu­
stracji do jego dzieł, afiszów teatralnych

i zdjęć z inscenizacji dzieł w teatrach, 
wycinków z prasy z. Roku Mickiewiczow­
skiego najciekawszych zadań uczniow­
skich o Mickiewiczu, programów i foto­
grafii z uroczystości szkolnych ku czci 
poe y, gazetek ściennych jemu poświe­
conych lip.) — wymaga dużo pracy i za­
biegów.

Tak opracowane wystawy rozszerzą nie­
wątpliwie spojrzenie młodzieży na posteć 
poety i wielkość jego dzieł i pozwolą z 
większym pożytkiem oglądać wielkie wy­
stawy wojewódzkie i centralną. Obok 
wyżej podanych form upowszechnienia 
znajomości życia poety i jego twórczości, 
wystawi- — dobrze i troskliwie opracowa­

ne i zorganizowane — odegrają bardzo 
poważną rolę wychowawczą i dydak­
tyczną

Oczywiście, że Roku Mickiewicza nie 
można zacieśniać Ii tylko do życia i dziel 
samego tylko autora „Pana Tadeusza'1. 
Rok Mickiewicza — szerzej pojęty — to 
rok romantyzmu polskiego, to również 
..Rok Schillera", którego 159 rocznicę 
śmierci równocześnie obchodzimy. W uro­
czystościach poświęconych Mickiewiczowi 
będziemy stale pamiętali o wielkich ro­
mantykach całego świata, współcześnie 
z. naszym poetą działających, którym 
przyświecały te same ideały postępu i 
braterstwa ludów.

STEFAN PAPĆE
Kraków
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A co dla wsi?
\Ą/ MILIONOWYCH nakładach drukuje) 
’ ’ się w Polsce Ludowej dzieła najwięk­
szego naszego poety. Czy jednak już 
wszystko zrobiliśmy, aby w masach robot­
niczych i chłopskich upowszechnić zna­
jomość życia, poezji i szlachetnej myśli 
poety? Sporo niewykorzystanych możli­
wości można tu wymienić. Zajmę się jed­
ną. dotychczas jeszcze nie zrealizowaną 
Chodzi mi o takie wydawnictwo, dzięki 
któremu można by było urządzić w każdej, 
nawet najmniejszej i najodleglejszej wiej­
skiej szkole wystawę Mickiewiczowską

Jak należałoby wydawnictwo to opra­
cować? Wyobrażam sobie szereg plansz 
wykonanych na dobrym papierze, jak naj- 1 
lepszą techniką, które stanowiłyby obraz I 
życia i twórczości poety.

Co powinny — moim zdaniem — za­
wierać? Przede wszystkim widoki miast 
i miejscowości, w których Mickiewicz 
przebywał, gdzie powstawały jego dzielą, 
które w swoich utworach opiewał, dalej 
— portrety poety z różnych okresów jego. 
życia, portrety przyjaciół i ludzi, z któ­
rymi się stykał (np. Puszkin. Goethe i in­

ni). fotografie pierwszych wydań dziel 
i poszczególnych utworów. Bardzo pożą­
dane by były fotokopie autografów poety 
oraz jego świadectw szkolnych i uniwer­
syteckich. Należało by uwzględnić w tym 
wydawnictwie kult, jaki nasz naród żywi 
dla Mickiewicza, popularność naszego 
poety wśród innych narodów (fo ografie 
okładek dziel.‘a może i pewnych fragmen­
tów stron wydanych w obcych językach). 
Bardzo potrzebna byłaby plansza obrazu­
jąca olbrzymie nakłady dziel poetj’ 
w Polsce Ludowej...

Wydaje mi się. że powinny się znaleźć 
instytucje i ludzie, którzy podejmą się 
opracowania tak potrzebnego wydawnictwa 
(mniejsza o nazwę) i zrobią wszystko, aby 
wydawnictwo to znalazło się w każde f 
polskiej szkole, nawet najmniejszej i naj­
odleglejszej. bo korzystać z tego będzie 
nie tylko młodzież...

Gorąco apeluję do Ministerstwa Oświa­
ty, PZWS i tych wszystkich, od których 
to zależy.

WŁADYSŁAW KNOCHE 
Rabka

duje się nawy obszerny ośrodek z dużymi 
garażami i magazynami na narzędzia. |

Dziś jednak ośrodek maszynowy w 
Świerklańcu nie może jeszcze zadowolić

Widząc te niedociągnięcia z niepokojem 
szliśmy do drugiej instytucji w Swier­
klańcu, służącej rolnictwu — do Instytu-, 
tu Sadownictwa, nie wiedząc, czego wię­
cej zastaniemy: pozytywów czy negaty­
wów.

Ale to, co zobaczyliśmy, sprawiło milą 
niespodziankę. Dziesiątki hektarów pól pod 
uprawę doświadczalną imponowały porząd­
kiem. Oprowadzający dyrektor instytutu, 
ob. Wojtkiewicz, objaśnieniami pomagał 
zorientować się w całokształcie pracy. 
Instytut obok prac naukowo-badawczych 
(30 tematów) prowadzi hodowlę roślin 
i drzew bezpośrednio przydatnych rol­
nikom. I tak np. w ciągu roku sprze­
dał 60 tysięcy jabłonek z własnej szkół­
ki i wiele tysięcy krzaków truskawek. 
Założył 13 pokazowych ogródków dział­
kowych, celem propagowania. uprawy 
działek wśród mieszkańców miast, co 
znacznie podniesie samowystarczalność 
Śląska w zaopatrywaniu się w owoce 
i warzywa. /

Wr.otowSi. kurza ferma wyposażoną w 
inkubator służy rozprowadzaniu wyso- 
konośnych odmian drobiu na całą oko­
licę, a własna obora z 60 krowami o du­
żej mleczności też wywiera dodatni 
wpływ na rozwój hodowli bydła.

Obserwacje te utwierdzają zwiedzają­
cych w przekonaniu, że realna jest pod­
wyżka wydajności rolnictwa o 20% prze-i 
widziana w Planie 5-letnim przez IV i 
Plenum. Także bardziej realnego ksz.tał- I 
tu nabierają zadania wysunięte przez i 
program wyborczy Frontu Narodowego 
powiatu tarnogórskiego z końca ubieg­
łego roku.

Bezpośrednią reakcją zwiedzających; 
jest chęć przyjścia z pomocą w realiza­
cji tych planów. Koledzy więc zasięgają 
informacji, na jakich warunkach ludność 
może zaopatrywać się w drzewka owoco­
we lub np. czj’ można i w jakich dniach 
organizować wycieczki młodzieży szkol- j 
nej i chłopów do Instytutu.

W czasie seminarium następuje omó­
wienie wycieczki i wyciągnięcie wnio­
sków: trzeba przełamać konserwatyzm 
chłopa w dziedzinie uprawy roli, zachę­
cać do stosowania nowoczesnych środ­
ków w rolnictwie. Nie zawsze jeszcze 
szkolne ogródki miczurinowskie czy też; 
własna działka nauczyciela są na takim 
poziomie, by mogły " stać si'ę przykładem 
dla otoczenia. Tym bardziej więc ko-1

IV IEDAWNO w Akademii Nauk Pedagogicznych 
1 ’ Rr SRR odbyła się wymiana poglądów w spra­

wie środków zmierzających do wzmocnienia dyscy­
pliny w Szkołach. W dyskusji wzięli udział peda­
godzy najlepszych szkól moskiewskich. Otwiera­
jąc debaty wiceprezydent Akademii Nauk Peda­
gogicznych, tow. N. K. Gonczarow, zakomuniko­
wał. że Akademia przygotowuje dokumentację, 
dotyczącą środków zmierzających do polepszenia 
dyscypliny uczniów i pragnie usłyszeć uwagi prak­
tyków szkolnych na temat podstawowych zagad­
nień. poruszonych w tych pracach.

Referat o projekcie tej dokumentacji wygłosił 
prezydent Akademii, tow. I. A. Kairów. Pokrót­
ce scharakteryzował on stan dyscypliny w szko­
łach, wskazał szereg szkół moskiewskich, w któ­
rych kolektywy pedagogiczne skutecznie rozwią­
zują zagadnienia wychowania swych uczniów. 
Zatrzymał się na faktach wskazujących na niski 
poziom dyscypliny w szkołach, których kolek­
tywy nie mogą podołać tym trudnym zada­
niom. Dalej referent poddał szczegółowej analizie 
przyczyny niedostatecznej dyscypliny w szkołach, 
zwrócił uwagę na niezadowalającą naukowo-wy- 
chowawczą pracę w 1'cznych szkołach, słabe kie­
rowanie ich działalnością przez organa oświaty 
ludowej. Ministerstwo Oświaty RFSRR i Akade­
mia Nauk Pedagogicznych w słabym stopniu zaj­
mowały się zagadnieniami świadomej dyscypliny 
uczniów i w rezultacie każda szkoła była pozosta­
wi ona sama sobie. Słabo też rozpowszechniano 
doświadczenia przodujących szkół, mających osiąg­
nięcia w dziedzinie zdyscyplinowania uczniów; 
liczni nauczyciele źle wykorzystali literaturę do­
tyczącą zagadnień wychowawczych; nie wszędzie 
powstały silne, zdolne do pracy kolektywy dzie­
cięce; w wielu wypadkach przyczyną słabej dys­
cypliny są zle lekcje, które nie pociągają uczniów 
i wywołują wśród nich nieżyczliwy stosunek do 
nauczyciel: jest jeszcze sporo wychowawców kla­
sowych i naucżycieli niesumiennie odnoszących się 
dó pracy z dziećmi, nie Odznaczających się taktem 
pedagogicznym i z tego powodu tracących auto­
rytet w oczach uczniów i ich rodziców.

Jednakże przyczyny złego zachowania się mło- 
dz eży kryją się nie tylko w brakach pracy ko­
lektywów'pedagogicznych — nadmienił referent — 
i dlatego szkoły i nauczyciele nie mogą wyłącz­
nie własnymi siłami polepszyć dyscypliny ucz­
niów. Dużo jest przyczyn niezależnych od nauczy­
ciela: przede wszystkim nie powinna mieć miej­
sce taka sytuacja, gdy uczniowie czują całko­
witą bezkarność z.a swe postępki i chuligańskie 
wybryki. Stąd też u nich brak poczucia odpowie­
dzialności za swe sprawowanie. Konieczne jest 
powtórzyć dyrektorowi i radzie pedagogicznej 
ostateczne prawo usunięcia uczniów me podpo­
rządkowujących się rygorowi szkolnemu.

Z dyskusji pedagogicznych w ZSRR

O dyscyplinie w szkołach
Tów. Ka'row specjalnie zatrzymał się na roli 

rodziny i społeczeństwa w wychowaniu dzieci. 
Niedbały stosunek rodziców do wychowania dzieci 
i wszelkie niezdrowe zjawiska w rodzinie lub na 
odwrót zbytnie rozpieszczanie dzieci, tolerowanie 
ich ordynarności i lekceważącego stosunku do 
szkoły i nauczyciela — stwarza niezdyscyplinowa­
nie młodzieży szkolnej. Konieczne jest nie tylko 
wzmożenie pedagogizacji rodziców, lecz i zwięk­
szenie odpowiedzialności rodziców za wycho­
wanie dzieci i z:i ich zachowanie się w szkole 
i po,za szkołą. Nierzadko sami dorośli dają dzie­
ciom przykład braku kultury swą ordynarnością 
i chuligaństwem. Liczne komitety wykonawcze rad 
mtójscowych osbgają racjonalne rozwiązania i 
polepszają zachowanie się młodzieży szkolnej, lecz 
częsta zapominają o takiej samej pracy z. doro­
słymi. „Czas już orenić chuligaństwo z polityczne­
go punktu widzenia, jako wrogie współdziałanie 
w moralnym rozkładzie młodzieży — powiedział 
tow. Kairów. — Organy prokuratury winny wzmóc 
walkę z przestępczymi, chuligańskimi elementa­
mi wśród dorosłych i młodzieży!"

W stosunku do uczniów wykolejonych, nie 
chcących się uczyć, brutalnie naruszających dy­
scyplinę. nie podporządkowujących się żądaniom 
nauczycieli, należy powz!ąć szereg środków umo­
żliwiających wychowanie tej młodzieży i uzdro­
wienie pracy szkoły: konieczne jest zorganizowa­
nie szeregu szkól specjalnych dla młodzieży, której 
zachowanie się graniczy z chuligaństwem, aby po­
móc jej wkroczyć na właściwą drogę życia i pracy.

Drugim środkiem ulepszenia pracy wychowaw­
czej z uczniami wykolejonymi z normalnego toku 
pracy szko'nej powinna być organizacja w każ­
dym rejonie (powiecie!) specjalnej szkoły dla ucz­
niów, którzy przekroczyli granicę wieku szkolne­
go — szkoły, posiadającej dobre pomieszczenia, 
dobrych kierowników i nauczycieli.

Odrębnie należy rozstrzygnąć zagadnienie ucz­
niów niechętny h do nauki a pozostających w 
szkołach tylko d atego, aby otrzymywać stypendia 
lub inne świadczenia. Ta kategoria uczniów prze­
szkadzających w normalnej pracy szkolnej po­
winna być kierowana do pracy i kontynuować 
dalej swe wykształcenie w szkołach dla pracu­
jących.

Wnosząc projekt organizowania takich szkół 
specjalnych należy jednocześnie zwrócić szczegól­
na uwagę na dzieci rodziców zajętych pracą za­
wodową; należy organizować dla nich grupy

z przedłużonym dniem pobytu w szkole i szerzej 
rozwinąć pracę z dziećmi w zarządach domów 
(komitetach blokowych).

W zakończeniu tow. Kairów zatrzymał się na 
konieczności ścisłego uzgadniania pracy wycho­
wawczej szkoły z Organami władz oświatowwch, 
organizacji partyjnych, związków zawodowych, 
organizacji kcmsomolskich i całego społeczeństwa 
radzieckiego.

W dyskusji po referacie zarysowały się dwa 
rozwiązania zagadnienia dyscypliny w szkole — 
pedagogiczne i organizacyjne. Kierownik pedago­
giczny Szkoły 545 tow. Katerinoczkin i dyrek­
tor 246 Szkoły, Iow. Panfiłową, nie kwestio­
nowali pożytku z organizowania szkól specjalnych. 
Twierdzili jednak, że szczególną uwagę należy 
poświęcić nie tym „nadzwyczajnym środkom 
lacz ulepszeniu pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Rozpatrując wypadki pogwałcania dyscypliny 
szkolnej,. obaj dvskutanci stwierdzili, że w mniej­
szym stopniu odnoszą się one do tych uczniów, 
którzy zostali zaliczeni przez referenta do drugiej 
grupy naruszających dyscyplinę. Największa bo­
lączka polega na tym, że uczeń zasadniczo „śred­
ni" niekiedy sprawuje się gorzej niż powinien. 
Główne wypadki naruszania dyscypliny Sprowa­
dzają się nie do tego, że uczniowie wszczynają 
bójki w szkole, ordynarnie się wyrażają itd., lecz 
właśnie do tego, że brak im obowiązującej na 
lekcjach uwagi, brak koniecznej pilności; — tutaj 
należy przede wszystkim zastanowić się nad ja­
kością lekcji, opracować system środków ogólne­
go polepszenia dyscypliny uczniów.

Dyrektor 610 SzKoiy, tow. Zub. uważa za niezbęd­
ne dać szkołom nie tylko wyłącznie prawo Wyma­
gania od uczniów karności i pilności w nauce, 
lecz ściślej Określić zakres obowiązków wycho­
wawcy klasowego. c-d którego zależy do­
bre wychowanie uczniów. Wychowawca klasy, 
czynnik zasadniczy w wychowawczej pracy z mło­
dzieżą. z powodu dużego obciążenia go pracą dy­
daktyczną. nie wypełnia wszystkich nałożonych na 
niego obowiązków. Konieczna jest zatem reduk­
cja obciążeń dydaktycznych wychowawcy klaso­
wego, celem zarezerwowania mu czasu niezbęd­
nego do pracy wychowawczej z kolektywami dzie­
cięcymi.

Dużo uwagi poświęcono zagadnieniu usuwania 
ze szkoły uczniów poważnie naruszających dyscy­
plinę szkolną. Witając z uznaniem myśl o tym, że 
należy dać dyrektorom i radom pedagogicznym

prawo samodztó’nego usuwania takich uczniów, 
nauczyciele łączą z tym warunek obowiązku za­
stępczego organizowania pracy dla takich usuwa­
nych uczniów. Nauczyciel 370 Szkoły, tow. Me- 
treweli. i nauczycielka 193 Szkoły, tow. Sokołowa, 
stwierdzili, że do usuwania uczniów należy pod­
chodzić bardzo ostrożnie, żeby nie spowodować 
spaczeń i przegięć w tej sprawie. Niezbędne są 
ścisłe i dokładne instrukcje, w jakich wypadkach 
może być dopuszczone usunięcie ucznia i należy 
zorganizować kontrolę szkół w tej sprawie.

Metodyk Frunzeńskiego Rejonowego Gabinetu 
Pedagog., tow. Chi rsenska. powiedziała, że już 
nadszedł czas, ażeby podjąć w prasie zdecydowa­
ną walkę o wysoką kulturę obyczajową naszych 
ludzi. W aktywizacji społeczeństwa do walki o po­
lepszenie dyscypliny uczniów dużą rolę gra po­
pularyzacja wiedzy pedagogicznej wśród ludności 
i temu zagadnieniu poświęcono wiele wystąpień. 
Niezadowalający stan pracy pedagogicznej z ro­
dziną i z całym społeczeństwem był często pod­
kreślany przez przemawiających. Należy więcej pra­
cować z rodziną; nauczyciele i wychowawcy klasowi 
winni częściej odwiedzać rodziny a wraz ż tym na­
leży i więcej wymagać od rodziców. Trzeba po- 
stswić zagadnienie popularyzacji wiedzy peda­
gogicznej jako systemu organizacji rodziców 
i społeczeństwa do walki o dobrą dyscyplinę 
uczniów.

Zarysowało się również na naradzie zagadnie­
nie nauki przez pracę dla uczniów z przerośniętym 
wiekiem szkolnym i dla uczniów niezdyscyplino­
wanych.

W dyskusji nauczyciele poruszyli dużo zagad­
nień związanych z wychowaniem niezdyscyplino­
wanych ućznów, konieczność zmiany systemu 
ocen za sprawowanie, zniesienie „zrównania", ja­
kie istnieje w tej sprawie, skończenia z procentd- 
manią w ocenianiu pracy szkoły i nauczyciela, 
co popycha pedagogów do podwyższania octóó. 
i tym samym przyczynia się do utraty ich auto­
rytetu w oczach uczniów: mówiono też o koniecz­
ności opracowania metodyki zdyscyplinowanego 
wychowania uczniów.

Dużo zarzutów wypowiedziano pod adresem re­
jonowych komitetów partii i komsomolu. które nie 
zawsze wnikają w życie szkoły. Szczególnie doty­
czy to rejonowych komitetów komsomolu zapomi­
nających o tym. że sekretarze szkolnych kcmsomol­
skich organizacji to uczniowie IX klasy — liczne 
rejony komsomołu zdecydowanie nie kierują ich 
pracą.
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Nr 3f Glos Nauczycielski

Dyskutujemy^ harcerstwie

*7 PRAWDZIWYM zainteresowaniem ;
i satysfakcją przeczytałem w nrze 

31-32 „Głosu Nauczycielskiego" artykuł 
„O letnich igrzyskach harcerskich". PM j 
wszystkimi uwagami i wnioskami autora ’ 
podpisuję się i sądzę, że uczyniła to wię­
kszość nauczycieli. Jeżeli jednak zabieram 
głos w tej sprawie, to jedy-nie dlatego, że ' 
chciałbym uzupełnić niektóre 
szczególnie dotyczące programu i 
żacji igrzysk. Uważam bowiem, że 
koncepcji igrzysk wynika wiele 
i wypaczeń wychowawczych, o 
wspomina autor.

Zgadzam sie, że: „Igrzyska 
skie 
nauczycieli i wychowawców — służą 
p-zede wszystkim wychowaniu młodzieży, 
rozwojowi fizycznemu i rozbudzeniu za­
miłowań sportowych, a dopiero ną na­
stępnym planie ustaleniu wyników 
towych w 
Stawianiu 
Obserwator 
z rzędu zadawałem sobie pytanie: jak ta 
sprawa wygląda 
dnia dzisiejszego 
bardziej.

Sama nazwa 
sugeruje, że ma 
dająca uczestnikom 
wolenie, wiążąca ich uczuciowo ze spor­
tem. A oto fakty: po zdyskwalifikowaniu 
sztafety dziewczęcej, uczestniczki do końca 
dnia nie chciały jeść, płakały i płacz ten

Dziewcząt nie 
ta. 
za

są juz 
automa-

r7 WIELKIM zadowoleniem 
przyjąłem artykuł „Jak 

pracę .harcerską" 
w „Głosie N a- 

Jako czynny 
pięciu lat 

jestem 
tym,

wn.losk'. 
organ i- 

r. samej 
błędów 
których

ha rcer- 
zdaniem wszystkich rozumnych

skali ogólnokrajowej i 
talentów". Właśnie, 

igrzysk. przez kilka

spnr- 
wy- 
jako 

dni

w rzeczywistości i do 
niepokoi mnie ona naj-

„Igrzyska harcerskie" 
to być impreza radosna, 

maksymalne zado-

trwał do późna w nocy.
można było uspokoić, a zwłaszcza 
która ponosiła bezpośrednią winę 
dyskwalifikację (przekroczyła strefę zmia­
ny pałeczki), była niepocieszona. Inny 
obrazek: w biegu patrolowym dziewczynka 
skaleczyła stopę. Na punkcie kontrolnym 
dziewczynki ta leży na ziemi i przyjmuje 
sygnalizowany meldunek. Podbiega do 
niej sanitariuszka i usiłuje nałożyć 
opatrunek. Dziewczynka, nie patrząc na 
sanitariuszkę, odtrąca ją i biegnie dalej 
z krwawiącą stopą. I trzeci obrazek: 
torze przeszkód chłopak trzykrotnie 
trafia granatem do 
nonszalancko schodzi 
fikacja.

Przykładając miarę
go do uczestników igrzysk słusznie po­
wiedzielibyśmy. że w pierwszym wypadku 
występuje słabość charakteru, brak zdol­
ności godzenia się z niepowodzeniami, 
które powinny przecież wywołać posta­
nowienie większego natężenia pracy i pra­
gnienie wygranej w przyszłości. W drugim 
wypadku widzimy zupełny brak umieję­
tności odróżniania rzeczy istotnych i waż­
nych od spraw drugorzędnych. Jakieś 
zapamiętanie, niepotrzebne w tym wypad­
ku bohaterstwo, lekceważenie bólu i wła­
snego zdrowia. W trzecim wypadku — 
brak poczucia odpowiedzialności i walki 
rio końca.

Ale czy takie wymagania mamy prawo 
stawiać dzieciom? Czy dwunastoletnie 
dziecko jest w stanie jednocześnie rea­
gować na wiele bodźców ostro na nie 
działających i to jeszcze w atmosferze 
walki, wobec setek, a może i tysięcy 
widzów, przy dopingu, którego nie skąpi 
widownia ani opiekunowie? Przecież to 
dziecko, biorąc udział w sztafecie, ma 
jednocześnie pamiętać o tym. aby nie 
zgubić pałeczki i w biegu przygotować 
ją do oddźnia, aby z odpowiedniej strony 
mijać.- a raczej dobiegać do poprzednika, 
aby w określonej limami strefie oddać

na 
nie 

celu. Zniechęcony, 
z toru. Dyskwali-

człowieka dorosłe-

pałeczkę i- wreszcie —- biec jak naj­
szybciej. bo przecież chodzi, o czas, o wy­
graną. o honor drużyny, szkoły, miasta, 
województwa. Dobrze wyćwiczony sporto­
wiec dorosły, u którego wszystkie procesy 
zachodzące w korze mózgowej 
dostatecznie trwałe, — który
tycznie na pewnej odległości od poprze­
dnika ustawia pałeczkę do oddania, który 
nawet nie patrząc na linie wyczuwa 
Strefę, może podołać temu zadaniu, a są 
przecież wypadki, że i tu zdarza sę 
dyskwalifikacja, bo „nerwy nie wytrzy­
mują". A na pewno nie może podołać tym 
zadaniom dziecko, (a przynajmniej nie 
każde dziecko), ponieważ nie umie ono 
natychmiast i właściwie reagować na zbyt 
silne bodźce, zwłaszcza jeśli ma reagować 
nie stereotypowo (zawsze jednakowo), ale 
wybiorczo (w zależności od sytuacji).

To właśnie można by odnieść do opisa­
nych wypadków. To nie brak uświado­
mienia ani brak elementarnych podstaw 
uwehowania wpłynął na zachowanie 
dzieci, belko po prostu najsilniejszy bodziec 
zahamował wszystkie inne. W tym wieku, 
przy braku równowagi między procesami 
pobudzania i hamowania w korze móz­
gowej jest to całkowicie zrozumiale.

I tu dochodzimy do najważniejszego, nie­
pokojącego mnie zagadnienia: czy igrzyska 
w tej formie, w jakiej je widzieliśmy 
w Gdańsku, przyczyniają się do wycho­
wania?'Nie twierdzę stanowczo, ale jestem 
skłonny przypuszczać, że ich oddziały­
wanie nie zawsze jest pedagogiczne, że 
niejednokrotnie psują robotę wychowaw­
czą. Jeżeli bowiem używamy bodźców zbyt 
silnych, jeżeli dziecko nie jest w stanie 
na nie właściwie reagować, to pozostaje 
pewien uraz psychiczny, co w języku 
fizjologii oznacza, że następują w takich 
wypadkach zaburzenia układów związków 
czasowych, już wytworzonych lub będą­
cych w fazie tworzenia się. Jeżeli, idąc 
za myślą Pawiowa, godzimy się z tym. że 
cale nasze wychowanie, to nic innego, 
jak wytwarzanie wielkich ilości odruchów 
warunkowych, związków czasowych po­
między rozmaitymi ośrodkami 
kory mózgowej, to w takim razie 
tkie zaburzenia muszą psuć naszą 
wychowawczą.

Byłoby niezmiernie interesujące.
Instytut Naukowy Kultury Fizycznej 
przeprowadził obserwację dzieci biorą- 
cych udział w tegorocznych igrzyskach 
i aby stwierdził ilu uczestników igrzysk 
uprawia z zamiłowaniem sport w dalszym 
ciągu, a ilu skończyło karierę 
na igrzyskach?

Nie ujmując zatem żadnej 
i znaczenia całej imprezie, jaką 
ka harcerskie, godząc się całkowicie z tym 
że przyczyniają się one do podnoszenia 
stanu wychowania fizycznego w 
podstawowej, chciałbym, aby w 
szłości różniły się one zasadniczo 
spartakiady młodzieży szkół licealnych, 
chciałbym. aby program ich byt dostoso­
wany do potrzeb i możliwości dzieci, 
chciałbym. aby dzieci nasze miały z igrzysk 
jak najmilsze wspomnienia i przeżycia, 
a nie rozczarowanie i płacz. Na zdo­
bywanie rekordów i wyławianie talentów 
przyjdzie jeszce czas.

Poza tym władze oświatowe powinny 
obmyśleć taką organizację igrzysk, aby 
ich celem nie. było „wygranie za wszelką 
cenę", ale rozmiłowanie młodzieży w spor­
cie i wszechstronne jej wychowanie.

MARIAN KRAWCZYK

poprawić 
zamieszczony 
uczycie! skim".
a pracujący od 
przewodnik drużyny 
żywo zainteresowany 
aby poprawić pracę w naszej 
organizacji. Wszyscy wiem}’, 

wygląda ona teraz 
że zbiórki nasze są 
nie pociągają dzieci.

po wod y , w 
wyni- 

odpoWiednich 
zastępu. Nie 

wychować, 
pięć

że nie 
dobrze, 
jałowe.

Pomijając inne 
dużej mierze jest to 
kiem braku 
przewodników 
potrafiliśmy ich 
je.jli cztery czy pięć lal ie- 
inu odbywały się wspólne <xi- 
prawy przewodników 
pów i drużyn, to w ciągu 
tatnich lat nie było na 
szym terenie ani jednej 
kiej odprawy. Skutek 
taki, że o ile w 1951

za-itę- 
os- 
na- 
ta- 

jest 
r. prze­

wodnicy7 pracowali w Zabrzu 
w siedmiu szkołach, to teraz 
pracują tylko w trzech. A pra­
ca w drużynach tylko wtedy 
będzie mogła stać na własci-

Z moich doświadczeń
wym poziomie, jeżeli w krż- 
dej będziemy mień dobrze 
przygotowanych i systema­
tycznie doszkalanych prze­
wodników zastępów.

Drugim ważnym czynni­
kiem. który niewątpliwie 
przyczyniłby się do podnie­
sienia poziomu pracy w dru­
żynach, są sprawności har­
cerskie, których wprowadze­
nie jest iówn;eż jednym z 
postulatów wyżej wspomnia­
nego artykułu.

Harcerze podejmują chętnie 
interesujące ich prace — nie­
raz nawet bardzo trudne. 
Potwierdza to wyraźnia dzia­
łalność mojej drużyny. Oto 
przy budowie bo ska w szko­
le nr 20 w Biskupicach wraz 
z dziatwą szkolną przepraco­
wali oni ponad 1100 godzin, 
a w prowadzonych przeze 
mnie zajęciach modelarskich 
brało udział ponad 80 harce­
rzy, Dzieci jednak często 
szybko tracą zapal. Na pew­

no lepiej i wytrwałej pra- 
cowałrby, gdyby czekała je 
nagroda w postaci odznaki 
spra w nośnio we i. W pro wa d ze­
nie sprawności dó pracy har­
cerskiej nie byłoby czymś 
sztucznym, oderwanym od 
życia. Nie chodzi o ..wymy­
ślanie" zadań i czynności, 
które należy opanować, bo 
samo życie nasuwa wiele 
możliwości jak najpełniejsze­
go wykorzystania zaintere­
sowań dzieci. Wspomniane 
przez mnie prace przy bois­
ku dałyby możliwość zdoby­
cia sprawności „sprawnej rę­
ki", modelowanie pozwoliło­
by zdobyć sprawność „mist­
rza modelarskiego", poszcze­
gólne konkurencje w igrzy- 
skich sportowych przygoto­
wują w zasadzie do takich 
sprawności, jak „sygnaliza­
tor" czy „pierwsza pomoc".

Nie jest ważne, czy edzna-' 
ki sprawności będą metalowe 
czy płócienne (moim zdaniem

lepsze byłyby metalowe), ale 
żeby były i sprawności, i od­
znaki. Ważna jest również 
sprawa mundurków, choć 
pozornie to sprawa zewnętrz­
na 
powinien 
nie

drugorzędna.. Harcerz 
wyglądać porząd- 

schludnie — niestety7 
obecnie stosowanych 

koszulkach jest to 
trudne do zrealizowa- 

szczególnie u nas. na 
ku. Dlatego też propono- 

bia- 
ofic- 

wpro wadzenie codzien­
na wzór ze-

białych 
bardzo 
nia 
Slą 
wałbym obok galowego, 
lo-granatowego stroju 
jalne 
nego mundurka, 
tempowskiego — składające­
go Się z 
wolnych 
niczki.

Dalsza
ki harcerskie. Harcerze słusz­
nie twierdzą, że jeżeli się 
należy do organizacji, to po­
winno się mieć legitymację 
potwierdzającą tę przynależ­
ność.

zielonej 
spodni

sprawa

frWRj»l
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bluzy i da­
czy spód-

to książec:

EDWARD PAJĄK
Zabrze

naszej 
wszys- 
robotę

gdyby

sportową

wartości 
są igrzys-

szkole 
przy- 

od

MAM przed sobą nowy 1 
dawny tekst prawa har­
cerskiego. Porównuję. Nie 

mogę się powstrzymać, żeby 
nie wyrazić swojej radości, że 
oto harcerstwo — a tym 
mym szkoła — otrzymują 
ki nowy oręż w 
wychowanie dzieci, 
dę mówić o dawnym prawie 
— narzekaliśmy wszyscy, że 
było deklaratywne, 
stępne’ dla umysłu 
zwłaszcza młodszego, 
raczej’ wychowawcy, 
Wódmkowi drużyny 
ileż miał on 
zbliżyć je ' do 
w praktyce 
miało zbyt mały 
kształtowanie charakteru i po­
stawy moralnej harcerzy.

Nowy projekt podoba mi 
się bez zastrzeżeń. Jakieś 
drobne uwagi można by na 
pewno porobić, ale raczej w 
odniesieniu do poszczegól­
nych wyrażeń (np. „lubi 
przyrodę" — to „lubi" jest 
niewiele mówiące). Ale o 
ileż dla nas, nauczycieli, 
ważniejsza jest sprawa całe-

0 nowym prawie

walci 
Nie

sa- 
ta-

o 
hę-”

niedo- 
dzieeka. 
Służyło 

prze- 
— ale 

trudności, by 
dzieci. Toteż 

dawne prawo 
wpływ na

go charakteru nowego pra­
wa. Jego przydatność w co­
dziennej pracy wychowaw­
czej jest niezaprzeczalna. To 
jest „prawo" dla dzieci, zro­
zumiałe. jasne. wyraźnie 
wskazujące, co dobre a co 
złe, do czego trzeba dążyć, 
jak trzeba postępować, oy 
zasłużyć na miano harcerza.

Szczególnie ważmy wydaje 
mi się 7 a zwłaszcza 8 punkt 
prawa, które określają sto­
sunek harcerza do ludzi: 
„Harcerz szanuje starszych, 
rodziców i nauczycieli, chęt­
nie pomaga im w pracy" i 
„Harcerz jest uczynny, śpie­
szy z pomocą słabszym i bro­
ni krzywdzonych".

Uważam, że jest to niesły­
chanie ważne w kształtowa­
niu moralnej postawy mło­
dzieży. Nieraz myślałem o 
tym, że za mało wymagamy 
w tej dziedzinie od naszych 
uczniów i że w obawie przed 
nawrotem do ckliwego sen­
tymentalizmu dobroczynnych

paniuś i filantropii sytych 
burżujów — zaniedbujemy 
rozwijanie szlachetnych, hu­
manistycznych uczuć, wrażli­
wości na losy ludzi i goto­
wości niesienia pomocy tym. 
którym jest ciężko. którzy 
są słabsi od nas. starzy, cho­
rzy, samotni, bezradni. Wy­
daje mi się, że ósmy punkt 
prawa oparty jest na naj­
piękniejszej zasadzie • huma­
nizmu socjalistycznego — 
służyć i pomagać człowieko­
wi pracy, zwalczać krzywdę 
iv każdej postaci.

Piękny przykład tego sto­
sunku do człowieka dał nam 
Lenin — jakże wrażliwy na 
ludzkie troski i niedoie, jak 
serdecznie uczynny dla pro­
stych ludzi. Myślę, że trzeba 
te leninowskie cechy zaszcze­
piać naszym dzieciom i że 
dotąd za mało poświęcaliśmy 
ternu uwagi.

Szkoła, której jestem kie­
rownikiem, liczy około Ofi() 
uczniów, z teg > około 600 w

wieku harcerskim i ponad 
300 w drużynie. Mieliśm> 
wiele trudności w pracy har­
cerskiej i ni'i 
wato nam się 
Obecnie 
prawo harcerskie i 
gani7zacja pracy — 
dziemy się wszyscy 
— przyciągną dzieci do har­
cerstwa, ■ pobudzą je do wy­
siłków. Myślę, że i rodzice 
dadzą się obecnie łatwiej i 
skuteczniej pozyskać do 'po­
mocy i opieki nad drużyną, 
odczują bowiem wyraźniej i 
konkretniej wpływ harcer­
stwa na dzieci.

Nowe prawo stawia wy­
raźnie wymagania i wskazu­
je harcerzom drogę. Naszą 
rzeczą będzie, by wraz z ty­
mi wymaganiami zwiększyć 
troskę o rozwój życia druży- 
nv. o ciekawe i interesujące 
dzieci zajęcia, w trakcie któ­
rych będą kształciły swój 
charakter i formowały swą 
moralną postawę.

■awsze 
je

-ądzę

uda- 
pokonać.

— no w e 
lepsza or- 
o co be- 

starac

JAN TOMASZEWSKI 
Świebodzin

Wizytacje w oczach nauczycieli
Wr CIĄGU ubiegłego roku szkolnego remontowych, które GRN miała uzupełnić 

wpływało do redakcji wiele listów ’ 
pisanych przez nauczycieli bezpośrednio 

po wyjeździć z ich szkoły wizytującego. 
Sięgnijmy do tych listów. Przekonamy 
się, że korespondencja ta nie tylko nie 
będzie spóźnioną, lecz przeciwnie — z uwa­
gi ńa zbliżający się okres nasilenia wizy- 

niezwykle

PLANUJĘ ROZKŁAD MATERIAŁU
OSTATNIE zarządzenie Ministra 

Oświaty w sprawie odciążenia nau­
czycieli nie zwalnia ich od do-brego 

przygotowania się do lekcji, a podstawą 
i pierwszym warunkiem dobrego przygo­
towania jest jak najdekładniej zrobiony 
i przemyślany rozkład materiału naucza­
nia. Żeby proces nauczania przebiegał pra­
widłowo. żeby osiągnąć na każdej lekcji 
zamierzony cel wychowawczy i dydakty­
czny. trzeba mieć perspektywiczne spoj­
rzenie na przebieg prac}7 w ciągu całego 
roku.

Pierwszym warunkiem dobrego rozłoże­
nia materiału nauczania w czasie jest zda­
nie sobie sprawy, ile godzin w każdym 
okresie będziemy mogli poświęcić na każ­
dy dział nauczania danego przedmiotu, ile 
czasu możemy przeznaczyć na opracowa­
nie danego zagadnienia, uwzględniając 
jego wagę i znaczenie.

Jakkolwiek wspomniane ■ • wyżej zarzą­
dzenie zobowiązuje nauczyciela do spo­
rządzania tylko okresowego planu tematy­
cznego. to jednak, aby plan byl realny, 
a materiał rozłożony proporcjonalnie na 
poszczególne ckresy. musiałem przedtem 
wykonać pierwsze „czynności wstępne". Są 
ćne konieczne wtedy, kiedy plan tema­
tyczny ma być opracowany nie na pokaz, 
dla wizytującego, lecz tak, aby był pomo­
cą w całorocznej pracy.

Omówię tu przykładowo, jak rozpla­
nowałem materiał 
polskiego dla klasy 
wstepne" polegają 
dziane programem 192 godziny rozbijam 
na poszczególne miesiące i otrzymuję: na 
wrzesień — 23 godz., październik — 25. 
listopad — 25, grudzień — 15. styczeń — 
19. luty — 21 godz., marzec — 18 godz.. 
(ferie wiosenne), kwiecień — 23. maj — 
23 godziny. W każdym miesiącu pozosta­
wiam sobie 1 — 2 godzin rezerwowych. We 
wrześniu 2 godz. poświęcę na omówienie 
Organizacji pracy, podanie lektury, spo­
sobu prowadzenia notatek w zeszycie do 
lektury itp. W innych miesiącach — bę­
dzie to odpytywanie uczniów, ważne wy­
darzenia historyczne, aktualia itp. Nato­
miast 192 godziny są nienaruszalne.

Następnie w zeszycie, który będzie mi 
służył w ciągu całego roku, wpisałem 
poszczególne miesiące pionowo, pozostałe 
miejsce podzieliłem na 5 rubryk piono­
wych. pisząc u góry cyfry rzymskie od I 
do V. zgodnie z poszczególnymi działami 
programu. Wypełnianie rubryk rozpoczą­
łem cd rubryki II (lektura uzupełniająca). 
Przewidziane na ten dział 8 godzin p-sta­
nowiłem wykorzystać po 2 w miesiącach: 
październiku, grudniu, lutym i kwietniu. 
Nś s t ępn le rozpl a no w a tern

Razem — zgodnie z 
godzin.

ku 1 godz. na omówienie zeszytów przed­
miotowych (zgodnie z programem), w. li­
stopadzie 3 godziny na wypracowanie 
i omówienie błędów, w styczniu 2 godzi­
ny na omówienie prac domowych i 3 godz. 
na wypracowanie klasowe (koniec II ok­
resu!). w marcu 3 godziny na wypraco­
wanie. w kwietniu 2 godziny na omówie­
nie prac domowych i w maju 3 godziny 
na wypracowanie, 
programem — 18

Dział IV (nauka o języku) nie nastręcza 
żadnych trudności, ponieważ stanowi do­
kładnie połowę ogólnej puli godzin, wy­
starczy więc z ogólnej ilości godzin prze­
znaczyć nań połowę. Jeśli w poprzednich 
działach nie popełnimy błędu arytmetycz­
nego. to dział I — „lektura podstawowa" 
— wypełni dokładnie resztę wolnych go­
dzin i da ich w sumie 65 w ciągu roku.

Na dokonanie powyższej pracy zużyłem 
około 2 godzin. Jest to trud, który nam 
się sowicie opłaci. Unikniemy nerwowości 
w realizacji programu, będziemy mieli 
stalą i pewną kontrolę. Ponadto toki po­
dział jest 
sporządzenia

nauczania z języka 
VIII. Owe „czynności 
na tym. że przewi-

konieczną podstawą do 
obowiązującego nas planu 

tematycznego, a ten z kc-lei, jeśli go dob­
rze zrobimy, będzie istotną pomocą w 
szej pracy dydaktycznej.

Na zakończenie pragnę podkreślić, 
nie chcę sugerować takiego właśnie, a 
innego rozplanowania materiału. Sz 
golnie działy: II. III. V mogą być inaczej 
rozmieszczone w czasie. Chodziło mi prze­
de wszystkim o pokazanie samej techniki 
tej pracy, która wydaje mi się potrzebna 
i skuteczna 
gramu.

Podanym 
posługiwać 
niu podstawowym i licealnym), ale i nau­
czyciel tych wszystkich przedmiotów, w 
których, ze względu na występowanie róż­
nych działów programu,- istnieje niebez­
pieczeństwo braku harmonijnego realizo­
wania materiału z każdego działu.’

na-

że 
nie

w racjonalnej realizacji pro-

wyżej przykładem może się 
nie tylko polonista (na step-

JÓZEF MIŁOSZEWSKI 
Rembertów

kwietniu. 
dzińł III 

(„współczesne życie literackie"), przezna­
czając przewidziane programem 5 godzin 
na miesiące; wrzesień, listopad, styczeń, 
marzec i maj — po jednej godzinie.

Pewne trudności nastręczał mi dział V 
— „ćwiczenia sprawdzające", ponieważ na­
leży je rocplancwać w takim czasie, żeby 
mieć sprawdzian przed końcem każdego 
okresu oraz przewidzieć prace klasowe na 
czas, kiedy omawiane zagadnienia z dzia­
łu I („lektura podstawowa") dostarczą du­
żo ciekawego materiału do pracy klaso­
wej. Po przeanalizowaniu działu I posta­
nowiłem przeznaczyć: we wrześniu 1 gedz. 
na dyktando sprawdzające, w październd-

tacji w. szkołach •— właśnie 
aktualną.

Kiedy nauczyciele piśzą o 
CharakterysWczne jest, że 
chwytali za }*6ro, by podzielić się wraże­
niami z odbytej wizytacji przeważnie wte­
dy. gdy byli z niej zadowoleni, gdy wizy­
tacja w ich szkole dobrze wypadła. Tylko 
jeden z nadesłanych listów jest odmienny. 
Nauczycie! napisał go, by się poskarżyć 
na wizytację, która — jego zdaniem — 
nie spełniła swych zadań. Charakterysty­
czne jest również i to, że nauczyciele, 
opisując ostatnią, dopiero co ukończoną 
wizytację i porównując ją z wizytacjami 
dawniejszymi, stwierdzają, że ostatnia była 
lepsza od poprzednich. Jest 
bardzo pocieszające.

Jakie zarzuty postawiono 
dawniejszym?

wizytacji? 
nauczyciele

to oczywiście

wizytacjom

— pisze kol. 
szkoły7

„Różne to były wizytacje
Janina Tlałka, nauczycielka szkoły ćwi­
czeń z Pszczyny. — Najprzykrzejszą pa­
miętam w reku szkolnym 1951/52, kiedy 
to nauczycielka dostała naganę za wysoki 
poziom klasy II (że ma przerost programu), 
za czysto obłożone zeszyty (że to sprzeci­
wia się akcji „O"), a kiedy stanęła w obro­
nie swej metodycznie przeprowadzonej 
lekcji, wizytato-rka kazała zanotować 
w protokole powizytacyjnym, że nauczy­
cielka nieodpowiednio się zachowała. Ta 
sama wizytatorka dala naganę młodej na­
uczycielce za to, że podczas omawiania 
lekcji trzymała rękę w kieszeni kostiumu, 
no a potem... nauczycielka ta z nowym 
rokicin szkolnym przeniesiona została bez 
podania powodu na daleką wieś. Wytyczne 
do dalszej pracy udzielone przez wizyta- 
torkę — żadne, była to kupa morałów, 
wypowiedziana tonem nie znoszącym sprze­
ciwu, bo na konferencji powizytacyjnej 
nikt nie miał prawa głosu 
torka. Po takich wizytacjach 
zniechęcenie".

Woźmy do 
wspomnienia 
prowadzonej 
nym pisze

tylko wizyta- 
ogamialo nas

list, 
z
w okresie wiosen­

ko! Tadeusz Majewski z Bła­
żejowie, pow. Skierniewice. — Zasadniczo 
wszystko było w porządku, gdyż nie 
spotkały nas poważniejsze zarzuty, a tra­
gedia rozegrała się o to, że na stole egza­
minacyjnym nie było kwiatka. Odnieśliśmy 
wrażenie, że cała nasza praca została nie- 
dostrzeżona, a wszystko skoncentrowało się 
na tym kwiatku i drobnych uszkodzeniach

ręki inny 
mieliśmy 

w r. 1953,

„Niezbyt mile 
wizytacji prze-

nas wiadomość, że w najbliższej okolicy 
krąży wizytator szkól podstawowych — 
pisze inny korespondent. Lekcje minęły, 
nikt się jednak nie zjawił. Aż około godz. 
17 ukazała się furmanka, a na niej 
tator i jeszcze dwie osoby. Moje 
koleżanki zdążyły się zamknąć na 
i orzekły, że ich nie ma.

Zabraliśmy się do pracy. Wizytator . 
glądnął roczny plan pracy i już na wstępie 
spotkała mnie miła niespodzianka. Po do­
strzeżeniu pewnych usterek wizytator wy­
jaśnił mi błędy i nauczył sporządzać dobry 
plan pracy. Poszedłem wtedy do koleżanek 
i oświadczyłem im: Wychodźcie na światło 
dzienne, skorzystacie tylko.

Dalsza praca toczyła się w koleżeńskiej 
atmosferze i koleżanki wśród ogólnej we­
sołości przyznały się, jakich szukały spo­
sobów, aby — pomne smutnych wspomnień 
z dawnych iat — uniknąć zetknięcia się z 
wizytatorem. Nazajutrz w czasie wizytacji 
lekcji stosunek wizytatora był równie przy­
chylny i serdeczny. Zaś posiedzenie Rady 
Pedagogicznej było nie tylko podsumowa­
niem dodatnich i ujemnych stron naszej 
szkoły, lecz również doskonałym instruk­
tażem pedagogicznym. Wyszliśmy zmobi­
lizowani do dalszej pracy".

Autorzy wielu listów kończą je, jakby 
się umówili, niemal identycznie. „Prosimy 
o więcej takich wizytacji" — pisze kol. 
Maria Łuczyńska ze Szkoły Podstawowej 
w Wysokierm pow. Konin. „Takich wizy­
tacji chcemj||>.vięcej" — czytamy w liście 

Jakież to są wizytacje, do których Majewskiego z Błażejowie, pow. Skier- 
tęsknią nauczyciele? ‘ niiKńce. „Takiej wizytacji, jak la, nie mia-

„Koleżeńskie podejście do nauczycielstwa, lam okazji widzieć dotychczas; a chciała- 
ojcowskie do młodzieży, uzasadniona kry- bym, żeby bvły przynajmniej raź w okresie, 
tyka naszych błędów, podkreślenie naszych wtedy praca moja byłaby znacznie lepsza" 
dobrych posunięć, wskazanie nam wytycz- — kończy swój list kol. Natalia Sawicka, 
nych i zachęcenie do wypowiadania naszych [ 
myśli dato takie rezultaty, że szkoła nasza i 
w ciągu pięciu miesięcy doszła do wielkich 
osiągnięć" — czytamy w jednym z listów. 
„Uwagi o niedociątnięciach podane przez 
kolegę wizytatora w formie wskazówek 
nikogo nie uraziły, przeciwnie, zachęciły 
do natychmiastowej poprawy błędów. Cóż 
sprawiło, że wiemy, co robiliśmy dobrze 
i co trzeba poprawić, że wizytacja zmobi­
lizowała nas do jeszcze większego wysiłku : ...
w pracy nad wychowaniem młodego poko- czyciel oczekuje sprawiedliwej oceny pra- 
lenia? Sprawił to serdeczny, rzeczowy pro­
sty stosunek kolegi wizytatora do nauczy­
ciela, prawdziwie humanistyczny stosunek 
człowieka do człowieka" — czytamy dalej 
w tym liście.

A oto inna wypowiedź. „Wizytujący po­
deszli do nauczycieli po koleżeńsku, a do 
dziatwy nie z groźną miną, lecz z uśmie­
chem. To wytworzyło odpowiednią atmo­
sferę. Żadne z dzieci po wizytacji nie 
tłumaczyło się, że nie umiało dlatego, iż 
się bało. Przeciwnie, dzieci były ośmielone 
i wyrywały się do odpowiedzi.

„Tak zwaną pantoflową pocztą doszła

iv czasie wakacji. Oczekiwaliśmy nie ta­
kiej wizytacji..."

I jeszcze jeden list. „Wyniosłe zachowa­
nie się wizytującego, otaczanie się nimbem 
wielkości i tajemniczości, unikanie rozmów 
z kolektywem nauczycielskim i tajemnicze 
narady z kierownikiem szkoły w kancelarii 
szkolnej — nie wytwarzają odpowiedniej 
atmosfery wśród nauczycieli w czasie wi­
zytacji. Nie wytwarza też odpowiedniej 
atmosfery w klasie szorstkie zachowanie 
się -wizytującego wobec dzieci. Wówczas 
najbardziej wymowni uczniowie stają się 
niemowami i najbardziej uzdolnieni — tu­
manami. I siłą rzeczy wizytacja w takich 
okolicznościach wypada nie bardzo po­
myślnie. A właśnie tak wyglądała ta, daw­
na wizytacja" — pisze w liście do redakcji 
kol. Czesław Steliga z Radłowa, pow. 
Tarnów.

Wyżej przytoczone cytaty dostatecznie 
wskazują bodajże na podstawowe „grzechy 
główne", które dyskwalifikują wizytują­
cego, jak zapędy dyktatorskie, żandarm- 
skie metody, małostkowość, ważność, szor­
stkość. Tylko człowiek wolny od tych 
ujemnych cech ma dane na to, by zostać 
dobrym wizytatorem. Taki zwierzchnik 
choć będzie wymagający, a nawet surowy, 
spotka się z. uznaniem nauczycieli, będzie 
przez nich oczekiwany w szkole.

Więcej takich wizytacji

Uczestnicy dwóch, kursów wakacyjnych geografii w Limanowej urządzili ogródek geograficzna dla użytku Liceum Pedago­
gicznego i zespołów PODKO. Na zdjęciu: grupa kursistów przy budowie ogródka oraz ogródek gotowy na przyjęcie uczniów

wizy- 
trzy 

klucz

prze-

nauczycielka Szkoły Podstawowej w Kęp­
kach. pow. Nowy Dwór Gdański, po odjeż- 
dzie wizytatora okręgowego. „Nasz obecny 
wizytator buduje, a my z nim" — konklu­
duje kol. J. Tlałka z Pszczyny.

Trzeba spojrzeć głębiej

„Zdajemy sobie sprawę — pisze 
C. Swięch z powiatu krośnieńskiego — że 
zadania wizytujących nie są łatwe. Nau-

kol.

cy, słowa zachęty, niekiedy pomocy w 
rozwikłaniu trudnych spraw lub doświad­
czonej rady. Jest to niemożliwe bez wni­
knięcia w przyczyny niedociągnięć na 
terenie szkoły, do czego znów potrzebna 
jest przynajmniej dwukrotna wizytacja 
w ciągu roku szkolnego. Z początkiem roku' 
szkolnego należałoby zwrócić uwagę na 
ustawienie pracy szkolnej, na jej organi­
zację. zaś w końcowych miesiącach na 
wyniki.

Nie jest również pożądana — pisze dalej 
autor listu — częsta zmiana nadzoru peda­
gogicznego, a jeżeli już nastąpi, tt> wizy­
tujący daną szkołę po , raz pierwszy — 
winien zaznajomić się z poleceniami jąo- 
przednika. by uniknąć sprzeczności i sta- 

| wiania niezasłużonych zarzutów nauczy- 
I cielowi. który realizuje zarządzenia czy 
wskazówki poprzednio wizytującego...

Gdzie wkrada się niewłaściwy stosunek 
i nauczyciela do obowiązków — czytamy da- 

lej — tam władze śżkolne muszą wykorze-
; nić zło. Ale gdy wizytujący widzi zapraco- ' 
wanego nauczyciela, a mimo to wyniki1 
w szkole są nikłe — tam trzeba spojrzeć 
głębiej, bo w tym wypadku krytyka nie 
przyniesie pożytku, a samokrytyka nie i

I może być szczerą.
Jesteśmy ludźmi dojrzałymi, świadomym; 

swych zadań — kończy swój list kol. C. 
Swięch zwracając się do wizytujących. ।

[ — Cel nasz jest jeden, choć różne obowiąz- ; 
ki i tylko wspólnym wysiłkiem wychowa- . 
my i ukształtujemy przyszłych obywateli".

Tych kilka wyjątków z zeszłorocznych i 
nauczycielskich listów — u progu nowego 
roku —- dla ułatwienia wizytującym reali­
zacji hasła „bliżej nauczyciela" —wybrał

KÓIKO ZAINTERESOWAŁ
CZY KOREPETYCJE ZBIOROWE?

OTRZYMALIŚMY od koleżanki 
Z. ŁJ. z woj. szczecińskiego list na­
stępującej treści:

Przy podziale zajęć na. początku roku 
szkolnego otrzymałam geografię w kla­
sie. VII. W ciągu ostatnich dwóch lat 
uczył tego przedmiotu słaby nauczy­
ciel, który obecnie odszedł z naszej 
szkoły. Wyniki jego pracy były nie­
zadowalające. Wielu uczniów nie we 
podstawowych wiadomości z klasy V 
i VI.

Na zebraniu ra.dy pedagogicznej za­
stanawialiśmy się nad tym, jak uzu­
pełnić braki tego przedmiotu, ztrłasi- 
cza w ki. VII. Powstał projekt, aby w 
celu wyrównania braków zorganizować 
od początku roku kółko geograficzne 
dla całej klasy. Ja mam się zająć stwo­
rzeniem tego kółka jako nauczycielka 
przedmiotu.

Sprzeciwiałam się temu, ponieważ 
■nie zgadzam się ze stanowiskiem ko­
legów. Jak można organizować kółko 
zainteresowań, jeżeli tych zainteresowań 
właśnie nie ma, a nawet wśród dzieci 
istnieje lekceważenie i niechęć do tęgo 
przedmiotu. Niestety, uchwała zapadła. 
Proszę bardzo o odpowiedź, kto ma ra­
cje,, rada pedagogiczna czy ja,

ODPOWIADAMY: Z listu Waszego 
wynika. że w Waszym zespole nauczy­
cielskim panuje pewne nieporozumienie 
co do roli kółek przedmiotowych. Kół­
ko geograficzne dla całej klasy 
i to klasy słabej i mającej zaniedbania 
w tym przedmiocie — pojęte jest przez. 
Wasze grono jako zespół korepetytor- 
ski. który pod pretekstem „kółka" daje 
nauczycielowi możność prowadzenia 
dodatkowych lekcji w celu uzupełnie­
nia braków. Być może w Waszych wa­
runkach zachodzi konieczność takich 
dodatkowych lekcji — nie należy jed­
nak tego mieszać z zajęciami kółka, ani 
też nazywać kółkiem geograficznym. 
Dlaczego? Przede wszystkim dlatego, 
że — jak słusznie twierdzicie — kółko 
przedmiotowe, jak każde kółko zain­
teresowań, musi właśnie z tych zainte­
resowań dzieci wynikać, a więc i przy­
należność uczniów do kółka musi być 
dobrowolna (nie cała klasa w czambuł). 
Celem kółka jest pogłębiać i poszerzać 
zasób wiedzy, przyswojonej na lek­
cjach, a to znaczy, że członkowie kółka 
powinni mieć co najmniej dostatecznie 
opanowane wiadomości przepisane pro­
gramem. Kółko więc nie powinno sta­
wiać sobie za cel bezpośredniej ■ pomo­
cy korepetytorskiej uczniom słabym, 
lecz przeciwnie, powinno starać się za­
spokoić pragnienie wiedzy uczniów, 
którzy osiągają pozytywne wyniki w 
toku pracy lekcyjnej, a są specjalnie 
wybranym przedmiotem zainteresowa­
ni. To specjalne zainteresowanie jest 
najczęściej (ale nie wyłącznie — cza­
sem wpływa na to lektura, przykład 
rodziców lub kolegów, nawet przypa­
dek), wynikiem dobrej pracy nauczy­
ciela. który umie tak prowadzić swoje 
lekcje, że budzi zainteresowanie ucznia, 
zaciekawia go. rozpala wyobraźnię, 
podnieca chęć do nauki.

Poprzedni nauczyciel geografii nie 
potrafił tego osiągnąć, gorzej — nie 
potrafił nawet poprawnie wykonać 
przepisanego minimum programu. 
Trudno więc liczyć na to. by ucznio­
wie Waszej klasy VII chętnie i do­
browolnie zgłaszali się na począt­
ku roku do kółka geograficznego.

Ale czy to znaczy, że kółko geogra­
ficzne nie może w ogóle w Waszej VII 
klasie powstać i nie może ono wpły­
nąć na stan wiedzy geograficznej w tej 
klasie? Owszem, może powstać i może 

■ wpłynąć. Wystarczy 4—5 ciekawych 
lekcji prowadzonych prz.ez nowego nau­
czyciela. by tym jaskrawiej, prawem 
kontrastu do lat poprzednich wykazać’ 
uczniom, że geografia to niezmiernie 
interesujący przedmiot. Jeśli zapropo­
nujecie potem uczniom, by na ochotni­
ka (kto chce) przyszli po południu po­
móc Wam — powiedzmy — zapocząt­
kować prace nad założeniem ogródka 
geograficznego czy stacji meteorologicz­
nej jeśli, trzem-czterem pierwszym o- 
chotnikom przeczytacie coś ciekawego 
po skończonej pracy i dacie do domu 
ciekawą książkę podróżniczą— pozys­
kacie już. paru „miłośników geografii". 
Można im podsunąć po pewnym czasie 
projekt stałego kółka dla prowadzenia 
ciekawych prac i czytania ciekawych 
książek. Wystarczy na początku, jeżeli 
do kółka zgłosi się 5—6 uczestników — 
potem, stopniowo, przyjdą inńi, jeśli 
prace kółka będą ciekawe i urozmaico­
ne, a nastrój swobodny, przyjacielski, 
czasem nawet wesoły.

Czy takie nieliczne kółko będzie mia- 
. ło wpływ na wyniki w klasie tak sła­

bej i zaniedbanej z geografii? Oczywiś­
cie tak. Wprawdzie nie ro-w8*-'— <n 
o e z. p o ś r e d n i o sprawy luk i bra­
ków ż przeszłości, nie.zapcom 
redniej pomocy korepetytorskiej 
wszystkim uczniom słabym, ale za to 
pośrednio wpłynie na nastrój kla­
sy, na stosunek do przedmiotu. Zain­
teresowanie kilku zapalonych ..geogra­
fów" będzie się udzielało, będzie pro­
mieniowało na innych i zachęcało ich 
do wysiłków na lekcji, by zdobyć sobie 
prawo uczestniczenia w zajmujących 
wycieczkach i pracach „geografów".

Jeśliby takie kółko miała na myśli 
Wasza rada pedagogiczna, to — sądzi­
my — przyczyniłoby się óno do pod­
niesienia wyników z geografii.

By poradzić sobie z brakami i luka­
mi z przeszłości w całej klasie —■ trze­
ba by jednak zastosować tu i ińrtę środ­
ki — ale to nie wchodzi w zakres Wa­
szego pytania.

Z okazji 50‘lecia pracy na­
uczycielskiej Kolegi Teodora 
Skoka z Liceum Pedagogicznego 
w Bielsku Podlaskim — redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego" ży­
czy sędziwemu jubilatowi zdro­
wia i wszelkiej pomyślności w 
życiu.

J. S.



Głos Nauczycielski Hr 5$

PHOGOi | 
szkolems ideologicznego

DLA ZESPOŁÓW II ROKU SZKOŁY' 
POLITYCZNEJ:

1. Zagadnienia IV Plenum KC PZPR, i 
2, Dochód narodowy. 3. Konieczność okresu ! 
przejściowego od kapitalizmu do soejaliz- ' 
mu. 4. Układy społeczno-ekonomiczne i i 
stosunki klasowe w okresie przejściowym.’ 
5. Zasady polityki gospodarczej partii : , 
państwa w okresie przejściowym. Spójnia i 
ekonomiczna między miastem a wsią. 6., 
>S >ejalistyuzne uorzęmySłowienJe 7. Socja- ; 
listy-izna przebudowa wsi w Polsce. 8. Wal-i 
ka o realizacje wymogów podstawoicego 
prawa ekonomicznego socjalizmu iv ober- i 
nym ełap!e budpwntc wa. 9. PZPR — siła 
przewodnia społeczeństwa budującego soc­
jalizm.

DLA ZESPOŁÓW STUDIUJĄCYCH i 
RUCH ROBOTNICZY — III ROK:

2. Zagadnienia IV Plenum KC PZPR.
3. Dochód narodowy. 3. Temat dodatkowy. ■ 
np. Aktualne zagadnienia pobłyki między-; 
narodowej. 4. Rewolucja
miach polskich. 5. Polski ruch robotniczy 
w okresie reakcji, wzniesienia się fali re­
wolucyjnej i 1 wojny światowej (łata 
1908—1917). 6. Walka między masami lu­
dowymi a obozem rodzimej reakcji w la­
tach 1918—1923 o losy i kierunek rozwoju 
Polski. 7. Względna stabilizacja gospodarki 
kapitał, w latach 1924—1928. Przewrót fa­
szystowski w Polsce. Waika polskich mas 
p.*acująrych pod przewodem KPP prze­
ciw* atakom kapitału i faszyzmu. 8- Lata 
głębokiego kryzysu gospodarczego i zao­
strzenia sytuacji poetycznej w Folsce (la­
ta 1929—1933). Wielkie bitwy klasowe ro­
botników i chłopów pod przewodem KPP. 
9. Waika mas ludowych przeciw hitlery- 
zącii kraju, w obronie pokoju i zagrożonej 
niepodległości Polski. KPP — w walce o 
jednolity front klasy robotniczej i antyfa­
szystowski front ludowy. 10. PPR na czele 
walki o wyzwolenie narodowe i społecz­
ne. 11. PPR w walce o utrwalenie wła­
dzy w Polsce. 12. PZPP, — kieroivnieza si­
ła narodu polskiego. Walka o pokój j bu­
downictwo podstaw socjalizmu. II Zjazd 
PZPR.

U waga: Tematyka obydwu progra­
mów nie obejmuje zagadnień dodatkowych.

Wydział Szkolenia Ideologicznego 
Zarządu Głównego ZZNP

Na marginesie konkursu ciYteinkiego

MAMY ZASTRZ

1905 r. na

MŁODE SKRZYDŁA

rój,

*■..

Aró opółnopolskicJi zawodach modeli lata­
jących (4 — 11 września br. w Warszawie) 
■najmłodszym uczestnikiem byt Włodzimierz 
Kuśmiefczyk, uczeń IX klasy jednej ze 

szkól warszawskich

Z terenu donoszą
0 Dnia 11 IX br. odbyła się w Kcsza- 

lime pierwsza w Polsce uroczystość orga­
nizowana w skali województwa, poświę­
cona 50-tej rocznicy powstania ZZNP. Po 
części oficjalnej, w której wzięli udział 
liczni przedstawiciele partii, władz oświa- 
t wych i wszystkich instancji naszego 
Związku, zorganizowano wieczór towa­
rzyski. urozmaicony bogatą częścią arty­
styczną. Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje serdeczna i koleżeńska atmosfera, 

uczestników
serdeczna i koleżeńska 

która zespalała wszystkich 
uroczystości.

0 Dużym uznaniem i 
niem nie tylko nauczycieli, 
społeczeństwa miejscowego 
wystawa prac artystycznych 
amatorów, zorganizowana w 
fęrencji sierpniowej przez 
Pow. Z.ZNP w Tarnowskich 
stawa objęła malarstwo, 
grafię artystyczną.

(§> Około 400 nauczycieli z powiatu kie­
leckiego uczestniczyło w wycieczce ..szla­
kiem Żeromskiego” do serca Gór Święto­
krzyskich — Puszczy Jodłowej. Przewod­
nikami byli koledzy — nauczyciele geo­
grafii.

Jedna z uczestniczek — polonistka, 
głosiła prelekcję o życiu, i twórczości 
fana Żeromskiego, a inna koleżanka 
dzieliła się swoimi wspomnieniami o 
wielkim pisarzu. Wzruszającym był 
m.ent odczytania depeszy od córki Stefana 
Żeromskiego — Moniki, która nie mogąc 
uczestniczyć w imprezie przysłała na ręce 
kierownika wycieczki pozdrowienia dla 
wszystkich nauczycieli Kielecczyzny. 
Wspólny udział w przedstawieniu „Ociek­
ła mi przepióreczka", biwaki, dyskusje, 
śpiewy sprawiły, że uczestnicy wycieczki, 
szczególnie nauczyciele języka polskiego, 
biologii, geografii oraz przewodnicy dru­
żyn harcerskich wynieśli miłe wspomnie­
nia. i duże korzyści.

zainteresowa- 
ale i całego 
cieszyła się 
naucz.ycieli- 

ramach kon- 
Zarz. Oddz. 
Górach. Wy- 

rzeżbę i f ot-o-

wv- 
Ste- 

po- 
trm 
mo-

BIEF.ĄCY rok szkolny rozpoczął się pod 
znakiem pogłębienia pracy wycho­

wawczej w szkole w oparciu o lepszą zna­
jomość dziecka. PÓważńj*m czynnikiem 
wychowawczym oraz, źródłem poznania 
dziecka jest jego lektura. Będzie więc 
aktualne zastanowić się nad treścią wypo­
wiedzi, które nadesłali do redakcji „Głosu 

Nauczycielskiego" nauczyciele podczas 
IV konkursu czytelniczego.

IV konkurs czytelniczy charakteryzował 
się bardzo wielkim zasięgiem. Zmobilizo­
wał on prawie we wszystkich szkołach 
około 100% dzieci. Ale iNszyśtkie imprezy 
masowe, choćby nawet najbardziej owocne. 
Dowinny być poddane analizie, która pod­
kreśla istotne wartości, odsłania braki, 
ujawnia przerosty. Próbą takiej oceny jest 
podsumowanie wspomnianych już. .wypo- 
wiedzi organizatorów czytelnictwa w tere­
nie •— tj. samych nauczycieli.

Przykładem popularności ostatniego kon­
kursu czytelniczego jest list kol. W; Wroń- 
skiej z. Krakowa, opisujący zjazd.przodu­
jących organizatorów IV konkursu czytel­
niczego z r.-ojew., krakowskiego. „Bj/liś-my 
przedstawicielami nie byle jakiej gromady 
dziecięcej — piśze autorka listu — bo li­
czącej J'.'.j.4O4 uczennic i uczniów szkól 
podstawowych. Dzieci nasze' zdobyły 1380 
nagród. A i my -na zjeździć przeżyliśmy 
osobiście przyjemny moment, gdy wręcza­
no nam nagrody za pracę ,z młodzieżą".

O korzyściach. wychowawcz.ych, jakie 
przynosi konkurs- czytelniczy, pfeze •wielu 
nauczycieli. Czyta się takie zdania: „Kon­
kurs i związane z tym zajęcia przy opra­
cowywaniu albumów lub urządzaniu tea­
trzyku kukiełkowego bardzo związały 
dzieci'ze. szkolą i odciągnęły je od ulicy".

CIŻY jednak konkursy czytelnicze są
' zawszę popularne i przyjmowane bez 

zastrzeżeń przez, personel pedagogiczny 
oraz przez samych uczestników?. Oprócz 
wypowiedzi pozytywnych ą na\v.et i entu­
zjastycznych w rodzaju konkursie 
książka stola się narn. potrzebna jak sen, 
jak chleb", słyszy się i głosy krytyczne. 
Np. koleżanka z pow. Koźle pisze: ..Tam 
gdzie czytelnictwo stało na należytym po­
ziomic, konkurs zasadniczo nie spełnia roli 
propagatora. Stwarza niepożądany drugi 
tor. Piętrzy kłopoty. Wymaganych lektur 
konkursowych nie posiadamy w naszych 
bibliotekach. Nie manty swobody uzupeł­
niania księgozbigr&ub. o zakup centralny 
nie zaopatruje nas należycie. Wytwarzają 
się absurdalne sytuacje: półki są pełne 
książek. d'ie.ci patrza na nie póżądłiwie. ale 
nie mogą korzystać, bo trzeba czytać kon- 
knrsotre, W. rezultacie obracamy się ic krę- 
gu kilfcinastu książek. Dlatego niercz padłn 
już ze strony dzieci wer.tchnie-iće: „żaby 
się już skończył konkurs, będziemy mogły 
swobodnie czytać".

Zdania są również podzielone có do róż­
norodnych form pracy z książką. Niektórzy 
widzą w dzienniczkach, rysunkach, albu­
mach, teatrzykach zasadniczą pomoc w pro­
pagowaniu czytelnictwa. Niejednokrotnie 
nauczyciele w dobrej trierze wymuszają 
na dzieciach pewne nielubiane przez nie 
prace. Jedna - nauczycielek pisze:;,Rozma­
wiałam z tzęźen^tcą kl. V III o książkach 
i nagle usłyszałam, zdanie, że jej koleżanki 
uważają opisy przyrody za. :„flaki z olejem". 
Każda je opuszcza. Zdrętwiałam, gdy usły­
szałam taką ■wypowiedź. Tym więcej 
w przyszłym roku będę pilnować, aby 
w dzienniczkach lektury były przepisywa­
ne .fragmenty opisów przyrody".

Inni nauczyciele wyraźnie odcinają śię 
od takich praktyk. Koleżanka z Kłodnicy 
uważa, że „rzeczą, która odstrasza od czy­
telnictwa i' zniechęca doń, są rószystkie 
dodatkowe prace konkursowe. Dzieńn.iczki 
wtedy są przyjemnością.. gdy wpisuje się 
do nich tytuł, autora i dwa, trzy zdania 
■ecenzji. Kto chce, ilustruje dźieńnicżek. 

Natomiast, specjalne rysunki, albumy 
i. inne prace artystyczne oraz obszerne wy­
powiedzi pisemne, są nieżyczliwie przez 
dzieci traktowane.

Niemało nieporozumień i błędów wycho­
wawczych wynika przy ocenianiu prać 
konkursowych. Skarżą się na nie przede 
wszystkim rodzice. Matka jednej uczen­
nicy z Rzeszowa pisze: „Cp za cel maja, 
urządzane w. szkołach konkursy ćżytelni- 
cze? Streszcźenia, opisy, rysunki, malowa­
nie zabierają dziecku mnó.s^Ao .czasu, pra­
wie. każdą wolną chwilę. Czy ta praca jjgt 
jednak, sprawiedliwie oceniona? Ma ni 
ważne zastrzeżenia, bo w skład kcmMB' 
wchodzą ludzie, którzy zupełnie nie^jm- 
frafią oceniać zdolności dzieci. Prące dzie­
ci, którym pomagają matki (będące na po­
ziomie UJ klasy) dochodżą do tuystaw 
powiatowych t wojewódzkich, natomiast 
samodzielne prace dzieci uzdolnionych, 
wykonane z artyzmem, odrzuca się z ad­
notacją „niesamodzielne". W reżultacie 
jedne dzieci zniechęcają się, drugie ód 
małego uczą sie nieuczciwości".

Będziemy niedyskretni i zapytamy, czy 
tylko rodzice pracują za dzieci, czy często 
nauczyciel — powodując się ambicją swo­
jej klasy bądź swojej szkoły — nie poświę­
ca na wykończenie pracy dzieci godzin 
wwjoczynku i ,sńu?

Nauczyciel często jest przekonany, że 
każde wzbogacenie form pracy z książką 
pomaga dziecku w głębokim przeżyciu 
treści. Jest przekonany, że praca, artys-

03Ł0SZEM?A DROBNE
Technikum I-Iandlowe CBS W ZłOęięńću. woj. 
Koszalin, poszukuje pilnie nauczyciela 1, pol­
skiego, fizyki i chemii, oraz- wychoo aicczynię 
do internatu. Dla osoby samotnej mieszkanie 
zapewnione, istnieje ponadto możliwość zarobku 
na Wydziale Zaocznym.

DZWONKI sz.kolre — naprawia i wykonuje no­
we na zamówienia — Warsztat Rzemieślniczy 
..Porwit" — Szopienice. Sienkiewicza 2.

^wiiiliiwiĄikowyM
KOL. ADAM DZięDZIEL - 

ŚREM. Za miesiąc, w którym 
rozpoczęliście odbywanie ćwi 
czen wojskowych, należy s’ę 
pełne wynagrodzeni? ostatnio 
pobierane, za pozostała mie 
siące -50 proc., a jeśli pracow 
nik ma na swoim utrzymaniu 
czl-onka rodziny niezdolnego 
do zarobkowania (dorosłego- 
chorego, lub dziecko) CO 
proc. a Jeśli pracownik ma 
na swoim utrzymaniu 2 lub 
więcej osób niezdolnych do 
zarobkowania — 75 proc.
Takie samo wynagrodzenie 
tj. 5ę proc.. 60 proc, lub 75 
proc przysługuje za 24t'n 
września a za pozostałe dni 
września 100 proc.

Pracownik. który przed 
powołaniem na ćwiczenia wy-

powiedział umowę, zachowu­
je prawo do wyżej określo­
nego wynagrodzenia za cały 
czas ćwiczeń wojskowy'.h od 
dotyr. iczasowago swojego 
pracodawcy oraz do ur.opu 
wypoczynkowego 
30 dni równ;eż 
dotychczasowego 
cy.

oraz do
w wymiarze 

od swego 
pracodaw

DLUŹNIEW 
Nauczyciel

KOL. FELICJA
SKA - KRAKÓW. _____
który ukończył 60 lat życia 
i posiada co nalmniej 25 lat 
służby nauczycielskiej, może 
być przez władze szkolne 
zwolniony ze służby na pod 
stawie art. 89 ust. 2 dekre­
tu z dnia 25 VI 195-4 r. o po 
wszechnym zaopatrzeniu errie 
rytalnym pracowników i Ich

rodriti (Dr. U. Nr 30. pez 
116 i Oz. U. Nr 54, por. 26SI 
bez potrzeby zachowania 3- 
rmesięczneęo okresu wypo 
wiedzenia, lecz z takim wy­
liczeniem, aby nauczyciel po 
ustaniu zatrudnienia bezpo­
średnio otrzymał rent? star­
czą. W stosunku do nauczy 
cielą pos-adaiacego sp?łnicne 
powyższa warunki co do wie 
ku i lat służby nie musi być 
stosowany przepis art. 53 
pragmatyki nauczycielskiej o 
przeniesieniu w stan nlecżyn 
ny.

Nauczyciel oobiera'ący ren­
tę starczą może być zatrud­
niony w charakterze nau-zy­
del* kontraktowego w peł­
nym lub niepełnym wymiarze 
godzin.

Prenumerata kwartalna

Gdy 
crąca 
ską

tyczna zawsze pozwala na pełne i szczere 
ifrypowiadahie się dziecka. Nieliczni tylko 
nauczyciele zwracają uwagę na to, że 
dziecko bardzo często nie czyta książk: 
konkursowej, nie czyta w całości, ale 
zręcznie odpowiada na niezręczne pytania; 
„co się książce najbardziej podobało" 
Bardzo często dziecko nie zdradza się z tym 
jaka książka istotnie mu się podobała, 
a jaka nie.

Może zbyt często szafujemy hasłem 
„Książka Twój przyjaciel". Przyjaźń mię­
dzy dziećmi ma swą treść, nieraz bardzo 
bogatą, głęboką, ale dzieci nigdy samo­
dzielnie nie pomyślą, że można o niej dys­
kutować, wyrażać ją rysunkiem,wylepian- 
ką. kukiełką. Zawarcie przymierza z książ­
ką tó swoista forma przyjaźni z bohater*-it* 
książki, szukanie wskazówek postępowanie 
w życiu, ale czar przyjaźni pryska z chwilą 
przymusowego przelania porozumienia na 
papier, uzewnętrznienia. Stąd wniosek, że 

najbliższe, 
w życiu, 

.rso- 
końkursu

nie te książki, które są dzieciom 
nie te. które są drogowskazem 
znajdą .się na warsztacie zadań konk 
wyćh. I o tym organizatorzy 
w terenie, zbyt pochopnie wyciągający 
wnioski, powinni pamiętać.

ZARZUTY nauczycieli nie ograniczają 
się tylko do form pracy, dotyczą rów­

nież zestawu książek. Jak to zagadnienie 
wygląda W rzeczywistości? W IV konkur­
sie czytelniczym, a&y uniknąć trudności 
poprzednich konkursów, włączono do wy­
kazu właściwie to wszystko, co było za­
kwalifikowane przez Ministerstwo Oświaty 
do bibliotek szkolnych. Wybór stał sie 
więc bogatszy, do bibliotek są -rozsyłane 
nowe książki, i kierownik nawet mało ..za­
sobnej biblioteki nie powinien mieć trud­
ności z wyborem.

Ale jednocześnie .zaistniało nowe nie­
bezpieczeństwo: ogróm pozycji, z których 
trzeba wybrać przy’ słabej nieraz wśród 
nauczycieli zntsjomcfści literatury dzie­
cięcej. Spis n*e zawiera żadnych adnotacji, 
nawet gwiazdki, która wyróżniłaby książ­
ki bardziej wartościowe od przeciętnych. 
Ułożono go według klas, w obrębie klasy 
alfabetycznie, bez stopniowania trudności, 
bez zaakcentowania zagadnień, które nau- 
ężycieloyżi wskazałyby drogę postępowania.

Nauczyciele domagają się w przyszłości 
szerszego uwzględniania wartościowej li­
teratury polskiej. Zestaw dla kl. Vł oce­
niony jest, surowo:,.Brak cizocia;bn jednej 
pozycji radosnej, wesołej, wywołującej 
uśmiech. Są i pozycje wywołujące ęirozc, 
o. przecież momenty poUtyczno-ideoloff''-:-- 
n? nie musza i nie powinny być ci tak 
drastycznie wyrażane". Rzeczywiście v."y- 
kaz zawiera książki, w których obrazy 
walki klas są potraktowane zbyt realis­
tycznie.

Z poszczególnych pozycji bardzo si’nie 
zaatakowano książkę Teofila Gautier 
..Kapitan Fracasse". Autorka listu jest 
"dania, ż.e umysł, dziecka 13-letniego nie 
zwróci uwagi na „sąd historyczny epoki", 
ale zwróci zapewne uwagę na wypowiedź 
jednego z bohaterów: „nóż to mój przyja­
ciel, trzeba mu dać jeść i pić". Autorka 
słusznie pyta: „Jaka treść, jaki rysunek 
wyjdzie spod ręki dziecka?" Bezwzględnie 
„kapitan Fracaśs?" jest książką dla do­
rosłych, jest, pozycją zbędną w bibliote­
kach dla dzieci szkół podstawowych. Są 
i inne książki, które nie poiwinny znaleźć 
się w spisie ze względu na trudność, jaką 
sprawiają dzieciom przy czytaniu, 
K. Dickensa „Wielkie nadzieje" lub 
dostosowane do wieku, za łatwe, jak 
dla klasy V Januszewskiej ..O smoku 
welskim”

Na zakończenie 
słusznie obejmuje 
z klasy II? Muszą 
— czytają z'nimi 
ciel w klasie. Jeśli nawet, zgodzić 'się. że 
mogą samodzielnie czytać niektóre pozycję, 
to omówienie książek, przygotowanie listu 
do autora przekracza ich siły. Wprawdzie 
lubią i mogą rysować bezpośrednio po 
zbiorowym przeżyciu (opowiadanie, głośne 
czytanie), aie nigdy nie zrobią tego samo­
rzutnie po samodzielnym czytaniu.

Powyższe omówienie nie miało na celu 
wyliczenia wszystkich zalet i wszystkich 
niedociągnięć. Nie chodzi też o podwa­
żanie istoty konkursu. Właśnie w uznaniu 
roli, jaką konkursy odegrały i mogą ode­
grać. musimy dołożyć starań, aby ich or­
ganizacja i wykonanie stale się doskonaliły.

BARBARA GRONIOWSKA

np. 
nie 
np.

wa-
h.ib Sigalina „Pięć spotkań", 

zastanówmy się, czy 
się konkursem dzieci 
przeczytać 10 książek

starsi, czasem nauczy-

Z pomocą nauczycielom...

AUTOR artykułu pt.
„GłÓWńa dziedzina społe­

cznej pracy nauczycieli" (za­
mieszczonego w nrze 34 „Gło­
su Nauczycielskiego" z dnia 
21 sierpnia br.) omawia zna­
czenie pracy kulturalnej na­
uczycieli . w środowisku i 
zwraca uwagę na ich pracę w 
przygotowaniu czytelników do 
Konkursu. Czytelniczego.

Pokrewną dziedziną tej 
działalności kulturalnej jest 
praca z zespołami artystycz­
nymi. W pracy tej nauczyciele 
napotykają na szereg trud­
ności przy doborze repertuaru, 
obsadzaniu 
koracji itd.

ZG ZSCh 
nauczycieli 
cą kulturalną wśród dorosłych 
i przyszedł im z pomocą or­
ganizując od 17 do 23 sier­
pnia br. w najpiękniejszym 
zakątku Mazur — w Mikołaj­
kach — kurso-konfereiicję. na 
którą przybyli nauczyciele —

z

ról, reżyserii, de-

zrozumiał wysiłek 
kierujących pra-

Z Miesiąca

PRZY obchodzie tegorocz­
nego Miesiąca Pogłębie­

nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej nawiązujemy do festiwa­
lowych' przeżyć młodzieży.

P ocży n a ni a p i s ź c z eg ó 1 n y c h 
klas i fi*gańiżac.ji młodzieżo- 
w.yth koordynuje -szkolny ko­
mitet. Z ' wielu projektów 
wysuniętych przez młodzież 
d o ciekawszych należy konkurs 
literacki o tematyce, przyjaź­
ni, .ogłoszony przez Zarząd 
Szkolny ZMP. Nowością jest 
wieczór świetlicowy na temat 
;,MićkieWi£Ż w Rosji"! W. to­
ku przygotowań do tego wie-

T>ODANA powyżej ficnr, okłada 
* sie z pięciu niezależnych zga­
dywanek, a mianowicie: krzyżów­
ki,: lógogryfu, eliminatki, koni- 
kówki i literówki.

Rozwiązania poszczególne po­
łączone są wspólnym tytułem.

KRZYŻÓWKA: — Do figury na­
leży wpisać 13 wyrazów o poniż­
szych znaczeniach —

poziomo:
11 sukmana krakowska. 21 pbarz 

brazylijski, 3) pierwiastek che­
miczny, 4; wydawca dziel, Si ro­
dzaj utworu poezji lirycznej, «) 
faza księżyca. Tl nauka o mo>zu, 
dział geografii fizycznej, ») czło­
wiek nie znający sie >a czymś. 
’) pierwsza realizacja koncepcji, 
(wspak). 10) budynek, w którym 
oglądamy filmy. Itr podnieta, po­
pęd do działania, 13) '

pięńowo:
! S) koloryt skóry, 
i min w malarstwie, 
। ciel w <

lichy obraz.

również ter- 
1?) nanezj- 

I ciel' w <!iv.-ńyrłi szkołach, 13) e- 
kres dziesięciu dni, 141 strunowy 
instrument muzyczny, 15) mioj-.ee 
popisów muzycznych w starożyt­
nej Grecji. Wi członek młodzieżo­
wej organizacji w ZSRR. 17) Kręć­
ki ornament architektoniczny, JS) 
bohater „Iliady",

Drugie litery odgadniętych wy­
razów. ułożone w odpowiedniej 
kolejności, dadzą rozwiązanie ~ 
Imię i nazwisko oraz utwór poety 
polskiego.

l.OGOGRTF: Nąteży wpisać po­
ziomo u wyrazów wg. poniższych 
znaczeń:

1) dyskusja sejmowa, 3) wykaz 
przedmiotów, rpis, 3) za’aczn'k, 4> 
-twórca „Aidy", 5) wzór doskona­
łości, 6) Utwór sceniczny. 7) boha­
terka „Chaty za wsią". *'» piewca 
Podhala. ». niechęć, 19) świadec­
two szkolne. 11) suchy wiatr śród­
ziemnomorski. 1!) glos żeński, 13) 
słowa, w utworze muzycznym. 14) 
medykament, 151 wybitne zdolnn- 
fci, 16) stosunek zależności w cpo-

biskup 
Popiel 
uczniów 
skiej

ZAthiwum-/
młodzież wąl- 
o szkołę pul- 
zorganiżowała 
szkolny, arcy- 

warszawski

nie wśród młodzie­
ży 1 znacznej części 
społeczeństwa. Jed­
nym z wyrazów te­
go oburzenie jest

nawołujący - reprodukowana poniżej satyra, którą za- 
resyj- । mieściło pismo satyryczne „Wesołe Echo" 

„ I w nrze 2 z 1935 roku.

wydal list pasterski
do powrotu do szkoły

Wywołało to zrozumiałe oburzę- I

Nauczanie fizyki w WSP

ak- 
,.A- 
fol- 
za-

delegaci z wszystkich woje­
wództw.

W nadzwyczaj miłej atmo­
sferze minęło siedem dni, w 
ciągu których ciekawe zaję­
cia — z zakresu reżyserii, 
charakteryzacji, recytacji, kti- 
kiełkarstwa — prowadzili: dr 
Dybowski, ob. Stolicka, 
tor warszawskiego teatru 
teneum" ob. Dytrych. Z 
klerem Ziemi Mazurskiej
pozna! uczestników dr. Małek.

Tym, którzy przyszli nam, 
nauczycielom, z pomocą a 
więc organizatorom kursu — 
ZG ZSCh i wykładowcom — 
należą się serdeczne wyrazy 
podziękowania. Wierzymy, że 
ta konferencja nie będzie o- 
statnią. Szkoda tylko, że ZG 
ZZNP nie widział dotychczas 
trudności nauczycieli w ich 
pracy kulturalnej ze środo­
wiskiem i nie potrafił jakoś 
temu zaradzić.

Elżbieta Pieczyńska
Wolbórz

Przyjaźni
czoru uczniowie poznają lepiej 
dzieła poety i utwory o Mic­
kiewiczu autorów polskich, 

. białoruskich i innych.
Ciekawie zapowiada się de­

kada techniki i racjonalizacji. 
Zostanie zorganizowana wy­
cieczka do Muzeum Techniki 
w Pałacu Kultur,? i Nauki w 
Warszawie. W elementach de­
koracyjnych w naszej szkole, 
m. in. w gazetkach ściennych, 
uwzględnia się motywy tech­
niczne. da je się ilustracje z 
fabryk radzieckich i życia ro­
botników.

trudnym | nie zastosowań 
położeniu. Z jednej stony brak w żyły na życiu 

wieka. Potrzeby życiowe wtłaczają nową 
‘reść do programów szkolnych, które 
oęcznieją do rozmiarów nie dających się 
zrealizować.

Na tym nie kończą się jeszcze trud­
ności. Dziś nauczanie fizyki w szkole wią- 
że się śćiśle z zagadnieniem politechni­
zacji. Nie ma dobrego nauczania fizyki 
bez politechnizacji i nie ma politechni­
zacji bez dobrego nauczania między in­
nymi także' i fizyki.

Z jednej więc strony programy mu­
szą rozrastać się wraz z roztvOjem nowych 
wymagań, z drugiej zaś strony rozrastać 
się nie mogą, gdyż nie da się ich 
zować.

Jak postąpić, by utrzymać w 
mie konieczne tematy klasycznej 
a równocześnie wprowadzić zagadnienia 
stworzone przez fizykę połowy XX wieku.

Sprawa sprowadza się do metody na­
uczania tego przedmiotu. Otóż bierzemy 
się do tej pracy zaopatrzeni w metodykę 
nauczania fizyki zupełnie przestarzałą, 
metodykę początku stulecia a niekiedy 
nawet metodykę ubiegłego stulecia. Za­
bieramy się do nauczania trudnych dzia­
łów fizyki i dawnej, i współczesnej ope­
rując motyką metodytczną w epoce od- 

| rzutowych samolotów i łopatą meto- 
| dyczną w okresie wysyłania i odbierania 
, sygnałów z księżyca i przebudowywania 
atomów. Czyż można się dziwić, że nie 

| potrafimy w przeznaczonym ha to czasie 
1 wyjaśnić młodzieży, i nauczj-ć ją tego, cze­
go wymaga życie?

Nie ma innej rady jak tyl’ przystąpie­
nie do trudnej i odpowie > nej prący 

i szukania nowych, lepszych dróg nauczania 
I fizyki w szkole współczesnej. Szukania ta- 
। kich metod, które pozwolą w sposób prost­

szy, jaśniejszy, dostępniejszy a więc i krót- 
| śzy nauczyć tego, czego uczono nas star­
szych i takich metod, które wskażą sposoby 
wyjaśnienia i nauczania tego, co dotąd 
jest niedostępne, trudne i 
młodzieży szkolnej.

Któż, u nas zajmuje się 
tego problemu? Przygodnie 
w fachowych pismach z tą __

i bą. Nie mamy jednak kadry naukowców, 
i którzy by poświęcili cały swój w-ysiłek za- 
■ gadnieniom metodyki fizyki. Mamy ra­
czej dorywcze prace poszczególnych, na­
uczycieli. Nikt u nas nie zajął się roz­
wiązaniem jakiegoś szerszego problemu 

| metodycznego, me poświęcił mu swych 
zdolności, nie stał się specjalistą, w rę- 

kobiet, | kach którego trudne, oporne zagadnienia 
miękną, plastycznieją, dają się urobić. 
Mamy wielu dorywczych amatorów me- 

I todyki fizyki ale, o ile wiem, nie posia­
damy specjalisty naukowca-metodyka poza 
jednym w Krakowie. Czy to niezbyt 
mało?

Do wytworzenia nowej kadry meto­
dyków w pierwszym rzędzie powołane 
są Wyższe Szkoły Pedagogiczne. Kształ­
cąc nauczycieli na najwyższym poziomie, 
WSP winny uważać za jedno ze swych 

. głównych zadań wyszukiwanie i wykształ­
cenie spośród swych najzdolniejszych ucz­
niów przyszłych twórców w zakresie nowej 
metodyki fizyki.

W tym celu w- okresie 'studiów należy 
kłaść nacisk na opracowywanie przez stu­
dentów WSP tematów metodycznych. Na­
leży nauczyć ich szukania źródeł, groma­
dzenia materiałów tyczących się metodyki 
nauczania badanegó zagadnienia, porów­
nywania tych metod pod różnymi wzglę- 

| darni, zaznajamiania się z ich oceną przez 
j wybitnych metodytów, czynnych nauczy­
cieli etc. etc. Nie wymaga to od -niedo- 

| świadczonego studenta opracowywania 
| metodyki, lecz przygotowuje do przyszłej 
| samodzielnej pracy w tym zakresie.

Zresztą nie tu jest miejsce omawiania 
„„ , jsosobu realizacji kształcenia przyszłych 

dadzą roz- , nauczycieli. Chodzi o położenie nacisku na 
i to, że w WSP winna panować atmosfe- 
I ra pracy naukowej nad metodyką fizyki, 
i Przez powołanie studentów na razie do 
i pracy pomocniczej nad tematyką katedry 
i czy zakładu można wytworzyć warunki 
: sprzyjające powstawaniu zainteresowań do 
zagadnień tego typu.

Ukoronowaniem winny być prace ma- 
! gisterśkie, w których tematyka metodycz- 
j na winna być wysunięta na czołowe miej­

sce.
Znane mi są wątpliwości, jakie wysuwa 

j się przeciw możliwości opracowywania 
zagadnień metodycznych przez magistran­
tów', którzy nie zetknęli się jeszcze z trud- 

; npściami nauczania w szkole. Jest to jed- 
\ nak inne, odrębne zagadnienie.

LUDWIK KO.JRAŃSKI
Katedra Fizyki Doświadczalnej WSP 

w Łodzi

NAUCZYCIELE fizyki są w 
położeniu. Z jednej st

siatce takiej ilości godzin, która pozwo- I 
liłaby nauczyć młodzie? tego, czego wy- । 
maga program i to nauczyć tak. by uzy­
skała i potrzebną wiedzę, i nauczyła 
się poprawnie, ściśle rozumować, wnio­
skować i otrzymała podstawy do stworze­
nia naukowego światopoglądu, Z dru-. 
giej strony organizatorzy szkolnictwa mu- I 
sza stanowczo odmawiać fizykom zwię­
kszania przydziału godzin i raczej dążą j 
do zmniejszenia ich ilości. Podobnie zresz­
tą robią i względem innych przedmiotów 
nauczania.

/'.ważmy jednak, że fizyka wciąż gwał- 1 
łownie rozrasta się. Zarówno jej wspa­
niałe ostatnie zdobycze, jak i rozszerze-

dawnych osiągnięć zawa* 
codziennym każdego czło-

zreali-

progra- 
fir.yki,

\ '"u.-,<_

Na zagadnienie techniki 
także zwracamy uwagę wy­
świetlając cykle przeźroczy o 
Związku Radzieckim pt. 
..Wzdłuż Wołgi".

Korzystając z własnego a- 
paratu filmowego organizuje-

PRAGNĘ poruszyć kwestię 
współpracy ODKO z w}'- 

działami oświaty, która ma 
ogromny wpływ na styl pra- 

ośrodków, a tym samym 
przyśpieszeń ie doj rżew a - 

kadr nau- 
od.fkich. Otóż praktyka 

województwa wyka- 
współpracą nie 
Jeszcze ciągle 
należy 

nadzoru peda- 
naradach zes- 

Jako- 
w 

szkol-

my szkolny 
radzieckich 
koncerty
z płyt przy ada.pt

festiwal filmów 
oraz urządzamy 

muzyki radzieckiej 
erze.

W. I,.
MazowieckiMińsk

Brak współpracy
twa ani razu 
łu pracownik 
gogicznego 
Wydziału Oświaty.

c.y 
na 
nia zarodowego 
czy -i 
nas.
zuje, że z tą 
jest najlepiej, 
do rzadkości 
pracowników 
gogicznego w 
polu instruktorskiego, 
przykład można podać, że 
ciągu ostatniego roku 
nego w odprawach kierowni 
ków 
POD KO

udział

sekcji i kierowników 
naszego wojęwódz-

O tym nie

W KRAKOWIE przy ulicy
Estery 6 znajduje się in­

ternat Państwowego Liceum 
Pedagogicznego. Naprzeciwko 
internatu jest targowisko 
miejskie, które już o 3 rano 
„zaczyna, żyć", co wyraża się 
głośnymi krzykami przeku­
pek, hałaśliwym targowa­
niem się. soczystymi prze­
kleństwami ) niewybrednymi 
epitetami.

Po drugiej 
naprzeciwko 
kają ludzie, 
cia nie ma i 
.normalnym, 
ciem człowieka pracy, 
sto można z internatu 
dzieć przez otwarte i

stronie ulicy, 
internatu miesz- 
których tryb ży- 

wspólnego z 
ż.y- 

Cz.ę-

nic 
moralnym

nie­

brał udzia-nie 
nadzoru peda- 
Wojewódzkiego

że
ąnga- 

funkcji

Często zdarza się, 
struktorzy ODKO 
żowani 
nadzoru 
ramach 
talnych 
nośći. Osobiście .jestem prze­
konany, że prowadzi to do 
z b i u rok ratyzo wanta aparatu
ODKO i utrudnia operatywną 
pracę w zakresie doskonale­
nia kadry oświatowej.

są 
do spełniania

pedagogicznego w 
tzw. wizytacji fron- 
oraz do innych czyn-

STAN1SŁAW TALAR.CZYK
Strzelce Krajeńskie

wolno milczeć...
zasłonięte okna gorszące sce­
ny. Widok pijanych 
bijących się z mężczyzna­
mi. słuchanie głośnego 
wzajemnego obrzucania się 
ordy narny m i wy z wisk ami
jest sprawą codzienną.

Czy Wydział Oświaty Piez. 
W RN w Krakowie wie 
tym? Czy nie ma rady 
chuligański . tryb życia 
siadów Liceum? My. 
cze kursu 
kwaterowani w lipcu w tym 
internacie byliśmy od tych 
scen po prostu chorzy już po 
paru dniach.

Grupa młodych nauczycieli, 
uczestników kursu

o 
na 
są- 

słucha- 
wakacyjnego, za-

niejaśne dla

rozwiązaniem 
spotykamy się 
czy inną pró-

Red- K. Poszepny

przesadnie dokładny, 2) zbiorowa 
oznaka uznania, 3) czas oznaczony 
na wykonanie czegoś, 4, dłuższy 
wierszowany utwór, .') wychowa­
nek, ulubieniec.

Ce feudalizmu, 17) hiszpański ty­
tuł. 18) dźwięk.

Litery z oznaczonych rzędów 
pionowych, ułożono w odpowied­
niej kolejności, dadzą rozwiązanie 
— nazwisko i utwór wielkiego pi­
sarza hiszpańskiego.

ELIMINATKA: Z rzędów piono­
wych należy wykreślić litery 
wchodzące w skład odgadniętych 
wy razów wg. podanych znaczeń. 
Pozostałe litery czytane poziomo 
dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) człowiek
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KONIKOWKA: Poruszając sl- 
ruchem konika szachowego — od­
czytać rozwiązanie. Początek w 
polu oznaczonym.

LITERÓWKA: Z podanych liter 
ułożyć 14 wyrazów o poniższych 
znaczeniach. Pierwsze litery od­
gadniętych wyrazów 
wiązanie.

Znacz.enie wyrazów
1) dział mechaniki, ?) sztuka ta­

neczna, .3) odporność, dzielność, 
4) ślepa uliczka, 5). granica cen w 
obrocie handlowym. 6) środek ter­
roru stosowany w Stanach Zjed­
noczonych p-ko Murzynom, 7> ma­
teria! wybuchowy, 3) nauczyciel 
wymowy u starożytnych Greków. 
91 nauka o zwierzętach, łoi przy­
rząd stwierdzający nadchodzące 
zmiany, pogody, H) zaimek. 12) 
Jedna z planet, 13) symbol do o- 
znaczania liczb, 11) automatycz­
ny zamek.

ł ączne rozwiązania należy nad­
syłać w terminie 10-iiniowym na 
adres redakcji z dopiskiem „Roz­
rywki umysłowe**.

Wśród czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, zo­
staną rozlosowane nagrody książ­
kowe.

Rozwiązanie łamigłówki z nru 33: 
GLOS NAUCZYCIELSKI

AGRODY za trafna rnzwiaza- 
ni**, droga losowania otrzymują 

kol. kol.: Czesława Maziewska z 
Suwałk. Jadwiga Huza z Zakopa­
nego, A. Kiebabczy z Warszawy, ' 
Anna Zakrzewska z Mińska Mar... 
Maria Helbrecht z Gdyni. R. Koń- 
czyk z Ostrowca fiw., K. Znamię- : 
rowski z'Sądownego, Nina Sadow­
ska z Zielina, pow. wrzesiński, 
Janina Wybawińska z Rypina, Ze­
non Kardulskl ze Szprotawy.

Nagrodę ksfażkotra za najlepszy 
nadesłany projekt przyznano kol. 
Inie Brzezińskiej z Otwocka,

ora EDZI REDAKCJI
Kol, Franciszek Uroczyński — Prosimy o 

danie dokładnego adresu celem przesłania 
norarium.

Koi. kol. Wychowawczynie Przedszkola w

po- 
ho-

___ . ___________ .. Ra­
wiczu. Kol. Nauczycielka z województwa war­
szawskiego, kol. Dyżurny, Red. Wanda Machar­
ska, Rcnka z pow. Jarocin, z. ft. Legnica, z. W. 
Kluczbork — Prosimy o podanie nazwisk i ad­
resów celem przesłania informacji i wyjaś­
nień.
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